DOLLFUSS, 
kanclerz austriacki, prowa- 
dzi w Rzymie pertraktacje 
z Mussolinim, które wywo- 
łały wielkie zainteresowa- 
nie świata politycznego, 


ROK XI. 


TAJEMNICA KRWI GORGOKO 


ILUSTR 


Ent 


CZWARTEK, 20-go KWIETNIA 1933 R. 


OWANY 


CENA 10 GROSZY. 


PAUL BONCOUR, 
irancuski minister Spraw 
zagranicznych, zdecydowa- 
nie wypowiedział się prze- 
ciw paktówi 4 mocarstw. 


JEJ 


Nr. 108 


wedius analizy dokonanej przez pref. 
warszawskcieśo i. FHiliirschielda 
$urowica krwi oskarżonej zawiera tę sama grupe, 


Wczoraj rozpoczął się już siódmy i 
ostatni tydzień procesu o mord brzucho 
wicki. Sześć tygodni wytężonej pracy 
trybunału, ławy przysięgłych, prokura- 
torów i obrony, sześć tygodni wielkiego 
napięcia, wielkiej emocii niemal całego 
społeczeństwa już upłynęło. I dzisiaj, 
gdy stoimy przed epilogiem, gdy za dni 
kilka padnie decydujące słowo: „tak 
lub „nie“, raz jeszcze trzeba stwier- 
dzić, że sprawa Rity Gorgon jest jedną 
z tych nielicznych spraw, gdzie logika 
ludzka okazuje się zbyt słabą, by roz- 
wiązać zagadkę, którą stworzyło ży- 
cie. 

Stos poszlak, które skierowały się 
przeciwko oskarżonej na początku pro- 
cesu, zatoczyły dokoła Gorgonowei błę 
dne koło. Wszystkie poszlaki przema- 
wiają nadal wymownie i ostro, ale ża- 
dna z poszlak nie urosła w ciągu dłu- 
£ich sześciu tygodni do siły dowodu. — 
Dlatego z największą uwagą, z najwię- 
kszem napięciem i emocją śledzą wszys 
cy ostatni etap sensacyjnego procesu. 

Ostatnie 2 — 3 dni przyniosą być mo 
że wreszcie tę upragnioną odpowiedź, 
na którą wszyscy czekają. 

Na sali sądowej ziawiają się wielkie 
postacie ludzi nauki, których nazwiska 
otoczone są aureolą sławy i ieżeli w 
tych ostatnich godzinach nie padną sło- 
wa ważkie i decydujące, bez żadnych 
„ale”, to niezależnie od epilogu tego dra 
matu sądowego, który będzie głosem 
sumienia i wewnętrznego przeświadcze 
nia ludzi, szanowanych i poważnych, za 
gadka nocy przedsylwestrowej roku 
1931-go w Brzuchowicach całkowitego 
wyjaśnienia się nie doczeka. 

Rozprawa wczorajsza rozpoczęła się 
w atmosferze podniecenia i zdenerwowa 
nia, Ostatni dzień przed przerwą świą- 
łeczną, gdy usłyszeliśmy tyle sprzecz- 
nych opini, naraz,  zdezorjentował 
wszystkich, Z tem większem zniecier- 
pliwieniem oczekiwano rozpoczęcia roz- 
prawy. Przed gmachem sądowym 
znów tłumy, ale O z RSE ograni- 
czające wstęp na salę sądową, nadal o- 
bowiązuje. Na stołach sędziowskich, 
prokuratorów, adwokatów stosy listów 
z całego kraju. Ostatnie dni procesu je- 
szcze bardziej pobudziły wszystkich do 


pisania, wyrażania swych poglądów, 
przekonań i o: 5 
Tem bardziej, że wczorajszy dzień pro 


cesu, żnów PCA nam RA jal 

gdyby moce piekielne sprzysięgły się na 
e abyśmy ciągle błądzili w mrokach. 
Na sali sądowej zjawił się jeden z najwię 
kszych uczonych polskich o światowej 
sławie, twórca własnej metody badania 
krwi, która w roku 1909 przyjęta zosta= 
ła przez ośrodki naukowe całego świa- 
ta, prof, Ludwik Hirschfeld. Stwierdza 
on rzecz niezwykle interesującą: potępia 
jac ekspertyzę biegłych lwowskich, prof, 
Westialewicza i d-ra Opieńskiego, o- 
świadczył on, że w krwi oskarżonej Rity 
Gorgonowej zaobserwować można zja- 
wisko bardzo rzadkie, ale znamienne, 
mianowicie, że surówica jej wykazała 
zarówno krew grupy A jak i grupy O. i 
dletego badając ślady na jej futrze czyj 
rhusteczce, czy innych dowodach, można 
jedynie powiedzieć, czy należą one do 


co i Ś.p. Susi 


grupy A, ale nie można stwierdzić, czy 
w tym wypadku należą do oskarżonej 
czy do denatki. 

To oświadczenie było rewelacją i 
spotęgowało silne zdenerwowanie wszy 
stkich do maximum. 

O gódz. 10.15 rozlega się trzykrot- 
ny dzwonek na sędziów przysięgłych. 
W 3 minuty później na salę wkracza 


trybunał. Przewodniczący otwiera roz-; 
prawę i ogłasza postanowienia trybu-į 


nału, dotyczące wniosków obrony o 
wezwanie dyrektora państwowego za- 
kładu higieny w Warszawie, dr. Żmi- 
groda w charakterze biegłego, oraz o 
niesłuchanie prof. Olbrychta w charak- 
terze eksperta śladów krwi. Trybunał 
postanawia uwzględnić pierwszy wnio- 
sek, i zawezwać d-ra Żmigroda, gdyż 
zdanie jego, jako obecnego przy bada- 
niach inż. chemików Szymczyka i Le- 
wandowskiego, może mieć decydujące 
znaczenie dła sprawy. Trybunał posta- 
nawia jednak odmówić wnioskowi o nie 
słuchanie proi. Olbrychta, albowiem, 
chociaż nie przeprowadzał on badań 
krwi na pierwszych dowodach rzeczo- 
wych, to w czasie wizji sądowei w 
Brzuchowicach zebrał materjały, które 
jeszcze zdołał znaleźć na miejscu i na 
nich przeprowadził własne badania. 


Zeznania dr. Zmigroda 


Następnie przewodniczący poleca 
wezwać dr. Żmigroda, który zeznaje 


źŁarembianki 


po zaprzysiężeniu. 

Przew.: — W iakim charakterze pan 
był zatrudniony w owym czasie w in- 
stytucie badań chemicznych? 


Biegły: — W charakterze dyrektora 

Przew.: — Czy pan był obecny 
przy badaniach inż. Szymczyka i Le- 
wandowskiego? 

Biegły: — Tak. 

Przew.: — Czy przy wszystkich ba 
daniąch? 

Biegły: — Byłem oobecny prawie 
przy wszystkich badaniach próbą ben- 
zedynową próbą Teichmana i próbą 
biologiczną. 

Przew.: Czy badano wówczas 
chusteczkę i odłamki muru? Jakiemi me 
todami badano poszczególne rzeczy? 


Biegły — Wszystkiemi temi metoda 
mi. Chodziło o zbadanie, czy na przy- 
słanych przedmiotach znajduje się krew 
dalej czy jest to krew lndzka czy zwie- 
rzęca, a jeżeli ludzka, to jaka. 


Przew.: — Jaki jest stosumek panów 
do prof. Hirschfelda? 

Biegły: — Państwowy Zakład Higje- 
ny ma zakłady badania żywności i che- 
mji sądowej. Zakład chemii sądowej o- 
trzymuje z całej Polski objekty do zba- 
dania, czy znajduje się na nich krew. 
W wypadkach stwierdzenia krwi, prze- 
syła się dane objekty prof. Hirschfeldo- 
wi do zbadania samej krwi. W tym wy- 
padku postąpiono tak samo. 

Przew.: — Czy. p. prof. Hirschfeld 


ARCHITEKT ZAREMBA Z 


CÓRECZKA ROMUSIĄ, 


badał niezakrwawione miejsca na chu- 
steczce? 

Biegły; — U nas_ stwierdzono, że 
krwi tam nie było. Badano próbą benr 
zedynową i widmową. Próby te me wy- 
kazały obecności krwi. Co z tem uczy- 
mił prof. Hirschfeld, odpowie on sam. 

Przew.: — A czy używano także in- 
nych metod badania, o jakich mówili po- 
przednio panowie? 

Biegły; — Tak. 


Gdzie była krew? 


Prok, dr. Szypuła: — Poprzedni bie- 
gli powiedzieli, że znaleziono krew na 
włoskach, choć prof. Hirschfeld o tem 
nic nie wspominał w swem orzeczeniu. 
Potem biegli powiedzieli, że pomylili się, 
ale może pan nam wyjaśni, jak to było 
dokładnie: czy znaleziono pozatem krew 
na włoskach, i dlaczego można było wo 
góle o tem mówić? Gdzie znaleziono 
pozatem krew na futrze? 

Biegły; — Krew znaleziono w dwuch 
miejscach: na wewnętrznej stronie futra 
i na dolnej części prawego rękawa. Być 
może, że włoski z zewnętrznej strony 
futra zachodziły na miejsca zakrwawio- 
ne, jednakże krwi na zewnętrznej stronie 
nie było. Gdyby krew znaleziono na 
włoskach, z całą pewnością przesłano- 
by ią prof. Firschieldowi do zbadania. 

Prokurator dr. Szypuła chce coś po- 
wiedzieć, lecz w tym momencie wstaje 
adw. Etfinger na skimienie przewodniczą 
cego, które ma oznaczać udzielenie gło- 
su, i mówi: 

Proszę o zaprotokułowanie oświad- 
czenia p. prokuratora, że prof. Hirsch- 
feld nie mówił nic o krwi na włoskach, 
gdyż panowie biegli powiedzieli, że się 
pomylili i krwi na zewnętrznej stronie fu 
tra ne bylo. 

Przewodniczący dyktuje to oświad- 
czenie. W tym momencie jednak pro- 
kurator odzywa się podniesionym  gło- 
sem. 
= „zy ia nie mam prawa oświadczać 


Adw. Ettinger: Nie neguię tego pra- 
wa, tylko proszę o zaprotokułowanie. 

Przew. — Ta dyskusja iest zupeł- 
nie niepotrzebna, P. obrońca prosił o 
zaprotokułowanie tego oświadczenia i 
najchętniej to czynię. 

Prok. dr. Szypuła (zdenerwowany): 
Ale ja zadawałem pytania, proszę o po 
uczenie p. obrońcy, by mi nie prze- 
szkadzał w czasie moich pytań, gdyż 
ja mu także pozwalam spokojnie skoń- 
czyć. W ten sposób wprowadza się 
tylko dezorientację do sprawy. 

Adw. Ettinger: Proszę o stwierdze- 
mie, że głos dostałem od p. prezesa. 


„Miejsca podejrzane” 


Przew.— Udzieliłem głosu p. obroń- 
cy. Proszę niech pan prokurator pyta 
dalej, 

Prok. dr. Szypuła: Czy badano całe 
futro, by stwierdzić, gdzie jest na niem 
krew? 

Biegły: Tak. całe futro. 


(Dalszy ciąg na str. 2-giej), 


EXIRNEIS 


inja prof. Hirschfelda 


_ Prok. — Proszę o zaprotokułowa- 
nie, 

Biegły: Chciałem dodać, Że badano 
całe futro od strony zewnętrznej | od 
strony wewnętrznej w miejscach po- 
dejrzanych, 

Przew, 1 proke Szypuła równo- 
cześnie: Co to są miejsca podejrzane? 

Biegły: Są to takie miejsca, gdzie 
są wogóle jakieś plamy. 

Przew. — Czy panowie zauważyli 
jakieś podejrzane miejsca również na 
zewnętrznej stronie futra? 

Biegły: Badaliśmy, czy są tam miej: 
sca podejrzane, badaliśmy początkowo 
okiem, a później lupą. Są to tak zwane 
badania makroskopowe. 

Przew.— Czy były na zewnętrznej 
stronie futra jakieś podejrzane plamy? 

Biegły: Były. 

Przew. — Co wykazała próba? 

Biegły: Że podejrzenia nasze są bez 
podstawne. Robiliśmy próbę benzedy- 
nową: która dała ujemny wynik. Plamy 
na zewnętrznej stronie futra nie okaza- 
ły się plamami krwi. 


Pochodzenie krwi na 
ghusteczee 


Prok, dr, Szypuła: W jaki sposób 


stwierdzono 


krew menstruacyjną na 


go, ab 
których 


wskazał miejsca na futrze, na | 
znaleziono krew. 
Biegły ogląda futro i oświadcza, że 


mó* 


sobie dokładnie nie przypomina, 
wiąc! 
Proszę panów, my nie innego nie ro- 
bimy. w dziale chemii śadówii a tyl- 
ko badamy dowody sądowe. Mamy te- 
go mnóstwo, jest to nasz chleb codzienny 
Nie mogę dziś, po tylu miesiącach, pa- 
miętać dokładnie, w jakich miejscach 
futra były te wycinki robione. 

Adw, dr, Woźniakowski: — Czy 
nowie w miarę badań wszystko paz 
wali? 

Biegły: — Tak. 

Adw. — A gdyby panom okazano pro 
tokuł, który panowie sporządzili w cza* 
sie badań, czy panby sobie mógł odbu- 
dować dokładnie obraz? 

Biegły: — Z całą pewnością, 

Prof. Hirschfeld 
przed sądem 

Na tem przewodniczący przerywa 
narazie badania dr, Zmigroda i prosi 
prof. Hirschielda, Jest to wysoki, siwy 
mężczyzna, przemawia głosem donośnym 
i natychmiast obejmuje panowanie nad' 
audytorjum, Zachowuje się tak, jakgdy= 
by znajdował się nie na sali sądowej, lecz | 
w auli uniwersyteckiej. Jego zeznania 
są naukowym wykładem, podanym w for 
mie popularnej i zrozumiałej. 

Przewodniczący z zaprzysiężeniu, 
zadaje pytanie, w jaki sposób odbywa 
się badania dowodów rzeczowych w 
Warszawie, 

Prof. Hirschfeld: — Oddział chemji 
sądowej, badania żywności i zakład hi- 
gjeny należą do jednego departamentu. 
W. jednym z tych oddziałów dokonywu* 
je się podstawowych badań i przesyła 
się do mnie, 

3 Kirai — A p. profesor je uzupeł- 
nia 

Prof, Hirschfeld: — Tak, na tej pod- 
stawie przeprowadzam dalsze badania i 
ogłaszam wnioski. 

Przew. — Proszę nam wyjaśnić, co p. 
profesor stwierdził w tej sprawie? 

Prof, Hirschield: — Opowiem wszy- 
stko, ale proszę o zezwolenie na krótki 
wykład odnośnie metod grupy krwi, 
gdyż inaczej niefachowcy nie byliby w 

ozumieć dokładnie mojego o- 


Proszę bardzo, ale możli- 
popularny. 

— Właściwości gru- 
stwierdzić przy pomo- 


cy tak zwanego antagonizmu krwi. Je= 


lżell krew należy do grupy A. to prawie 


zawsze wtrąca kfwinki grupy B, jeżeli 
natomiast krew należy do grupy O.. to 
prawie zawsze wtrąca krwinki grupy 
A. (Dla orientacjł czytelników przypo- 
minamy, że eksperci lwowscy zaliczyli 


(krew denatki do grupy A., a krew os- 


karżonej do grupy O). Jeżeli w wycią* 
gu krwi stwierdzę istnienie składnika, 
który nazywamy w nauce anty-A, to 
wolno mi twierdzić, jedno tylko, że nic- 
ma tam krwi A., ale nie mogę mówić, 
że jej tam nigdy nie było. 


Dstra krytyka 
orzeczenia biegłych lwowskich 


Przystępuję do meritum sprawy: Nie 
zmiernie mi przykro, że muszę poddać 
ostrej krytyce orzeczenie biegłych 
Iwowskich i dlatego właśnie przy tei 
krytyce nie będę zasłaniał się swójem 
nazwiskiem, lecz krytykę tę wypowiem 
ustami wybitnych uczonych. Zasadni- 
czą wagę:przywiązać trzeba do wielkie 
go uczonego Lanstellera, który wykryl 
grupy krwi, a który w 30 lat później 
otrzymał za to nagrodę Nobla, Książkę 
tego uczonego przekładam sądowi. 
Mam tutaj również książkę Schiffa, któ 
ra jest podręcznikiem dla lekarzy sądo- 
wych i którą również przedkładam są- 
dowi. Poprzedni rzeczoznawcy opero- 
wali nazwiskiem Latesa, tymczasem 
Lates mówi wręcz przeciwnie, ani- 
żeli ci biegli, którzy się na niego po- 
woływali. 

Chcę na podstawie tych trzech uczo- 
nych, których przytaczam scharaktery- 
zować wyniki ekspertyzy lwowskiej, 
W plamach krwi futra stwierdzili oni 
grupę amty-B i dlatego powiedzieli: jest 
to krew grupy A, a więc krew oliary. 
A tymczasem nie wolno było tak powie» 
dzieć, dlatego że grupa anty-B, nie mó- 
wi o grupie A, lecz mówi o grupie A albo 
o grupie O. Trzeba było powiedzieć, że 
z chwilą, kiedy wykryto Ślady krwi gru 
py anty-B, to znaczy się, że wykryfa na 
futrze krew należy albo do oskarżonej 
albo do 0iiary. 

Stwierdzić muszę ten fakt, aczkól- 
wiek jest on przykry, albowiem wnioski 
ekspertów lwowskich zmusiłyby p. pro- 
kuratora do mylnej interpretacji, Prof. 
Westialewicz powiedział przed kilku 
dniami, o czem dowiedziałem się ze 
sprawozdań sądowych: że gdyby jego 
teza nie była słuszna, w takim razie mu- 
sianoby popełnić setki morderstw sądo- 
wych, gdyż wszędzie badano tym sa- 
mym sposobem. Otóż muszę rozwiać to 
powiedzenie, ! muszę stwierdzić, że do- 
tychczas nie było wcale tyle wypadków 
badania krw! na dowodach, by można 
było mówić o setkach morderstw sądo- 
wych. Schiff, autor, który jest obecnie 
uważany za najbardziej doświadczone- 
go w tych sprawach, opiera się zaled- 
wie na 16-tu wypadkach, sam Lates opie- 
ra się również zaledwie na kilku wy- 
padkach, 


Właściwości grupowe 


znajdują się nie tylko w krwi, 
ale i w pocie 
Teraz — muszę panom jeszcze jed- 
ną ciekawą rzecz opowiedzieć: Właści- 
wości grupowe znajdują się nietylko we 
krwi, znałdują się również w pocie czło- 
wieka, znajdują się w.naskórku jego, 
i dlatego jeżeli mamy jakieś plamy, któ- 
re nie są wyraźnemi plamami krwi, i 
znajdujemy na nich jakiś element. to nie 
można twierdzić, czy to pochodzi z krwi 
czy z potu. Ja stale wymagam, aby m! 
dostarczano wycinki z dowodów rze- 
czowych, zakrwawione ! niezakrwawio- 
ne i badam równocześnie, albowiem jest 
dla mnie rzeczą wiele mówiącą, czy na 
wycinkach nlezakrwawionych znajduję 
również grupe krwl, 
Konkludując swoje 
stwierdzam: 


orzeczenie 


chusteczka była mokrą i źmilętą? Czy 
to Ma jakieś znaczenie dla późniejszego 
badania? 

Prof, Hirszteldi: — Wiedziałem, Że 
była mokra zmięta, ale to niema żadne- 
RO znaczenia, Chcę wyręczyć p. proku- 
ratora, który zadałby mi niewątpliwie 
pytanie, czy te własności, które były 
przed 14-tu miesiącami, mogły później 
zniknąć. Otóż oświadczam, że nie zni- 
kły. 


„To mogła być zarówno 


krew oskarżonej, jak i krew 
denatki“ 


Przew.: — A więc na futrze w kilku 
miejscach pan wykrył ślady grupy A? 

Prof. Hirszield: — Tak, były 

Przew.: — Na chusteczce do nosa? 

Prot. Hirszield: — Silnie zarysowar 
ne ślady A na miejscach zakrwawio- 
nych i niezakrwawionych. 

Przysięgły Krowieki: — Więc jak to 
sobie wytłumaczyć, że to mogła być 
zarówno, jak pan profesor powiedział, 


krew oskarżonej, jak i krew dentatki?, 


Prof. Hirszteli: — Badając surowi- 
sę krwi oskarżonej stwierdziłem 
rzecz rzadką, że wykazuje ona krwinki 
zarówno A, jak i O, co czyni możliwą 
błędną interpretację jej grupy. Nie moż- 
na z całą stanowczością powiedzieć, że 
ona należy do grupy O. 

Przew.: — To znaczy, że gdyby 
znaleziono krew grupy O, to można by 
łoby pomyśleć, że jest to również krew 
grupy A? 

Prof. Hirschteld: — Tak, w tym wy 
padku tak będzie, 

Przew.: — A przeciwnie — jeżeli 
mamy krew grupy A, to nle można 
stwierdzić, czy to nie jest przypadkiem 
krew grupy O? 

Prof., Hirschield: — Tak jest. Jak Już 
zaznaczyłem, jest to rzadki wypadek, 


kiedy surowica krwi oskarżonej wyka»! 


zuje obie grupy. 


ma wyjątkowe właściwości 

Przysięgły Krowicki: — Więc jak 
pan profesor mówi ostatecznie o orze- 
czeniu biegłych lwowskich? 

Proj. Hirschteld: Dyktuje do proto- 
kulu: Wolno było powiedzieć, że na tu» 
trze jest krew oskarżonej lub krew de- 
natki, ale nie wolno bylo powiedzieć de» 
finitywnie, że jest to krew denatki. 

Przysięgły Krowicki: — Czy pan 


profesor otrzymał protokuł rozprawy 
lwowskiej? 
Prof. Hirschfeld: — Otrzymałem 


krótkie orzeczenie ekspertyzy lwow- 
skiej. Wniosek ich jest o tyle mylny, że 
eksperci lwowscy powiedzieli, iż skoro 
niema krwi B, to musi być krew Lusi, a 
nie wspomnieli nic o wyjątkowych wla- 
snościach krwi oskarżonej, Chciałem 
tylko na ich usprawiedliwienie dodać, że 
błąd ten czyni bardzo wielu. 

Prok. Szypuła: — Chciałem p. p. pro 
fesora zapytać, czy celem utrudnienia 
badań można było plamy krwi tak wy- 
prać, ażeby ich nie można było znaleźć? 

Prof. Hirschfeld: — Można je było 
wyprać. 

Adw. dr. Woźniakowski: Ale jeżeli 
się pierze podszewkę futra ażeby zmyć 
plamy krwi, pociągając mokrą jakąś 
szmatą, to czy uda się zmyć z tej pod- 
szewki całkowicie ślady krwi, czy też 
krew wsiąknie do przylegającej do tej 
podszewki materji lub wataliny? 

Prof. Hirschłeld: Krew musiałaby w 
tym wypadku wsiąknąć, i watalina wy- 
kazałaby ślady krwi, 

Adw. Woźniakowski: Czy zakład 
chemii sądowej przy zakładzie badania 
żywności, który dostarczył p. proieso* 
rowi materjału, stoi wysoko w dziale 
medycyny sądowej? 

Prof. Hirchteld: Sto! bardzo wysoko. 

W tem miejscu przewodniczący za- 


Na wewnetrznej stronie podszewki | rządza przerwę na 45 minut, 


nie stwierdziłem właściwości grupo- 
wych, które musiałyby pochodzić z 
krwi. Badałem chusteczkę i stwierdzi- 
łem, że jest ona przepojona grupą A za- 
równo w miejscach pokrwawionych jak 
i nieokrwawionych. 


| 


Kim są chemicy 
Warszawscy? 


O godz. 1-ei po przerwie sąd wzna- 


Przew.: — Czy panu wiadomo, żelwia rozprawę, poczem przewodniczący 


ślady A.! 


| 


„poleca wezwać raz jeszcze ási. d-ra 


j Żmigródā, 
| Adw. dr. Woźniakowski: — W związ 
lku z prżeprowadzonemi przez panów 


badaniami proszę o podanie mi zakresu 
|działania Państwowego Zakładu Bada- 
nia Żywności. 

Dr. Źmigrod; — Państwowy Zakład 
Badania Żywności został powołany do 
życia przez ministerstwo spraw wewiię 
trznych i ministerstwo sprawiedliwości. 
Zakład ten posiada specjalny oddział me 
dycyny sądowej, w którym przeprowa= 
dza się badania nad krwią i na okolicz= 
ności wykazania trucizny. 

Do nas przysyła się objekty z całej 
Polski celem wykazania krwi i truci- 
zny w wymiotach. Badania przeprowa- 
; dzają inż. Szymczyk i Lewandowski. -— 
Chciałem zaznaczyć, że inż. Szymczyk 
„jest absolwentem słynnej przed wojną 
|w Rosji politechniki kijowskiej, a inż. 
"Lewandowski jest ponadto doktorem 
chemji, skończył uniwersytet w Zury- 
chu i przez 13 lat był tam asystentem. 


¿! Jeżeli chodzi o nasze warunki do ba- 


dań, to chcę zaznaczyć, że od pewnego 
czasu oszczędności posutęły się tak da- 
leko, że trzeba nawet koperty nicować, 
jednakże nigdy się nie zdarzyło, by o- 
| szczędności dotknęły środków chemicz» 
|nych czy aparatur, potrzebnych do ba- 
dań. To też warunki, w których prze- 
prowadza się badania, odpowiadają 
Aeg Elac wymogom badań chemicz- 
nych, 


i Karjera naukowa prof. 
Dibrychfa 


Przewodniczący zwalnia dr. Żnigro- 
da i zwraca się do prof. Olbrychta: — 
Zacznę od tego samego pytania, które 
zadano poprzedniemu biegłemu: miano- 
wicie, czy pan zajmował się już bada- 
l niem dowodów rzeczowych? 

Prot. Olbrycht: — Tak. 

Przew. — Może nam pan opowie, ja- 
kie pan ma fachowe wykształcenię, do 
badań grupowych? 

Prot. Olbrycht: — W roku 1909 o- 
trzymałem stanowisko asystenta w kra- 
kowskim zakładzie medycyny sądowej, 
a potem oflarowano mi katedrę i na tem 
stanowisku pozostaję do chwili obecnej, 
Oczywiście, zajmowałem się również ba 
daniem grupowem krwi, przeprowadza- 
łem bardzo wiele badań i w głośnej swe* 
go czasu sprawie morderstwa na Qro- 
blach, gdzie miał wielkie znaczenie wy: 
nik badań grupowych krwi, również ja 
te badania przeprowadziłem, Odpowia« 
dając więc p. prezesowi ośwładczam, 
że zajmuję się tem I należy to do mojego 
wykształcenia fachowego. 


Incydent pomiedzy anw, 
Efiingerem 


a prof. Olbrychtem 
Przew.: — Proszę wobec tego 6 0- 
rzeczenie na temat badań chomicznych. 
Prof. Olbrycht: — Z całą przyjem= 
nością wysłuchałem expose p. prof, 
Hirszfelda, którego zawsze slucham z 
wielkiem zainteresowaniem na posiedze 
niach Towarzystw Naukowych, 
„ „Pan kolega Hirszfeld nie weźmie mi 
jednak za złe, jeżeli powiem, że nie fest 
on medykiem sądowym i dlatego też, o 
ile uznaję całkowity jego autorytet w 
świecie naukowym, o tyle sądzę, że 0+ 
rzeczenie jego, wygłoszone w sądzie, 
nie może mieć takiej wagi, jak gdyby 
sp Hirszield miał doświadczenie są- 
We, 
Przew.: — Proszę przejść do rzeczy. 
Adw. Ettinger: — Proszę o zaproto+ 
kułowanie oświadczenia, że prof. Hirsze 
teld nie ma doświadczenia sądowego. 
Prof. Olbrycht: Prosze mi nie 
przerywać w czasie orzeczenia. 
Adw. Ettinger (wzburzonym głosem): 
= Proszę pana przewodniczącego o po- 
uczenie p. biegłego, by tu nie zwracał 
podobnych uwag. 
Prot. Olbrycht: W orzeczeniu 
swem zajmę się w pierwszym rzędzie 
kwestją kału, który badał prof. Westia- 


(Dalszy ciąg na str. 3-iej). 


lewicz. Orzeczenie jego iest bardzo 
krótkie i stwierdza, że sądząc z położe- 
nia, kał został oddany przez człowieka | 
w pozycji stojącej, co musiałoby prze- 


wodów w ciągu tak krótkiego czasu 
odmówiłbym bez względu na swój u- 
rząd, jaki piastuję w sądzie. Jeżeli prze- 
prowadzono tak obszerne badania w 


mawiać za tem, że ktoś, naskutek zała- | ciągu tak krótkiego czasu, jak to było 
mania psychicznego, dostał przeczysz- | we Lwowie, to próby te nie mogą być 


czenia i kał ten zostawił. 
Natomiast czy znaleziony w kącie 


dostatecznym dowodem. % 
Ponieważ we Lwowie popełniono ra- 


hallu pod kominkiem kał da się ziden- |żące błędy, wobec tego sąd lwowski 


tyfikować ze znalezionemi na futrze os- | odesłał 


9 najgłówniejszych dowodów 


karżonej Śladami kału, biegli lwowscy |prof. Hirschfeldowi do Warszawy, a ten 
nie stwierdzili. Jeżeli chodzi o mnie, to |z kolei przekazał te dowody do wstęp- 
kał otrzymałem do zbadania dopiero po |nego badania do państwowego zakładu 
upływie kilku miesięcy, wskutek czego | higieny. 


był on zupełnie zasuszony. W kale zna- 
lazłem włoski, jak gdyby włoski męski. 
Dalej jednak znalazłem w czasie bada- 
nia mikroskopowego inne nieczystości 
t kale, a w szczególności kawałki wę- 
gla. 

Nasunęło mi to przypuszczenie, 


tam zmieszany jest kał ludzki z psiem. | menstruacyjn 


Jeżeli się bowiem rzuca naprz. psu ka- 


Dalsze zeznania 
prof. Olbrychta 


Proł. Olbrycht: Jeżeli chodzi o krew 
menstruacyjną, to p. oskarżona podczas 


że |badania podała, że ukończyła okres 
10 grudnia... 
Prze! ący przerywa: O tem 


wałek mięsa, to on połknie go razem ,z | proszę nie mówić. To należy do rozpra- 


pyłem, znajdującym się na podłodze. 


Wiadomo jest dalej, że pies „Lux* bie- 
gał po 


całem domostwie i 


prowadzeniu przezemnie badań odczy- 


ny musiały wypaś ie: jest to |dza się na 
y musiały wypaść ujemnie: czy j Osi 


kał człowieka, czy psa. 

wysuwać przypuszczenia. 
kał znajdował się w pokoju, gdzie Krę- 
ciła się masa ludzi, nikt nie poczuł jego 
zapachu, a wiadomo, że kał psa ma bar- 
dzo mały fetor,-podczas gdy kał ludzki 
ma duży — to z pewnem prawdopodo- 


Można tylko 


bieństwem można przypuszczać, że był x 


to kał psa. 1 

Dr. Dawidowicz we Lwowie podda? 
oględzinom skaleczoną rękę oskarżonej. 
Z opisu jego wynika jasno, które obra- 
żenia były świeże, a które stare. Trud- 
no mi, nie mając dokładnej fotografii, o- 
kreślić, jakie były te obrażenia. Jednak 
jeżeli chodzi o obrażenia na grzbiecie 
ręki, to z punktu widzenia ogólno-lekar- 
skiego są one charakterystyczne przy 
wybiciu szyby. 


Prof. Olbrychf o badaniu 
krwi 


Następnie przechodzę do badania 
śladów krwi. W tem miejscu prof. Olb- 
rycht wygłasza długi, przeszło godzinę 
trwający wykład na temat, w jaki spo” 
sób w medycynie sądowej powinny być 
przeprowadzane badania śladów krwi. 
Zaznacza przytem, Że wszyscy biegli 
mówili, że jeżeli próba benzedynowa nie | 
daje rezultatu, to znaczy, że krwi nie-| 
ma, Jest to jego zdaniem wielki błąd, bo 
próba benzedynowa może nie wykazać 
krwi, a próba widmowa może krew wy- 
kazać, 

W dalszym ciągu prof. Olbrycht mó- 
wi: Prof. Westfalewicz i dr. Opieński: 
którzy otrzymali do zbadania ślady na 
wszystkich dowodach rzeczowych, opo- 


rozprawie jawnej. 
a Daw. — Ale pr 


wy tajnej. 
NY prot. Olbrycht: O tem była mowa na 


ajmniej teraz pro 


szę tego nie tykać. To zresztą może sa* 


Sma oskarżoną urazić. 


suą, że mógł gdzieś zostawić po sobie , 
kał. Wskutek długiego czasu przy prze- JA 9 to. 


Adw. Ettinger: To możemy zapytać 


w, — Czy pani oskarżona zga- 
poruszenie tej kwestji. 
Jeżeli to jest potrzebne, to 


Prof. Olbrycht: Więc oskarżona 
podała, że 10 grudnia ukończyła okres 
menstruacyjny. a 24 grudnia, tj. w wilję, 
nastąpiło zbliżenie z Zarembą. Według 
jej zapodań zaś, a czemu przeczy Zarem 
a, nastąpiło ich zbliżenie drugi raz 25 
irudnia. 


Przew. PERD przerywa). O tych 
rzeczach jednakże proszę nie mówić. 
Prof, Olbrycht: Już kończę o tem. 
ięcej o tem nie będę mówić. A więc 
ata urodzenia Kropelki potwierdza, że 
zapodania oskarżonej o zbliżeniu i ukoń 
czeniu okresu menstruacyjnego odpowia 
dają prawdzie, -- =+ >- Eilid 
„Jak, dalej p. oskarżona podała prof. 
ankowskiemu w czasie badania stanu 
psychicznego w Krakowie, dwa dni 
przed morderstwem robiła porządki w 
(Byl i w tedy mogła zgubić chustecz- 
ę. Potem jednak podała, że krew mog- 
ła pochodzić ze skrawionego dziąsła lub 
z nosa. 


Ponieważ | Proszę. 


Teorefygzny wykład 


W dalszym ciągu biegły wraca do 
teoretycznego wykładu odnośnie prze- 
prowadzanych badań, poczem w ostrych 
słowach atakuje poprzednich biegłych, 
krytykując ich metody badania i orze- 
czenia. 

Przew.: — Ja jednakże muszę p. pro 
fesora prosić o zaniechanie takich słów 
i powrót do rzeczowego orzeczenia. 

Adw. Ettinger: — Proszę o zaproto- 


wiadali. że ich naglono t że przeprowa- 
dzili z tego powodu badania w szybkiem 
tempie w ciągu dwuch dni. Muszę przy- 
znać, że mnie badanie tylu dowodów 
zajęłoby conajmniej 3 miesiące. Nie wol- 
no było tak pohopnie, w taktem szyb- 
kiem temple Przeprowadzać badania, 
nawet gdy chodziło o pośpiech dla sądu. 
Bo pośpiech to jest tylko pośpiech dla 
sądu, a nie pośpiech dla biegłego. 
Gdyby do mnie zwrócił się przawod- 
niczący sądu z żądaniem zbadania do- 


Intensywne palenie powoduje two- 
rzenie się żółtego, brunatnego lub czar- 
nego osadu na zębach. Codzienne kil- 
kakrotne czyszczenie zębów pastą da 
zębów Odol jest niezbędne dla palaczy, 
jeżeli chcą ustrzec zęby przed szpetnem 
zabarwieniem. Pasta do zębów Odol 
czyści dokładnie zęby, nie naruszając e- 
malji, Pasta do zębów Odol, dzięki wy- 
sokiej zawartości składników kołoidal- | 
nych, posiada wielką siłę absorbcyjną i| 
dlatego usuwa wszelkie zanieczyszcze- 
nia, przykry zapach oraz barwniki, któ- , 
re przylegają do zębów skutkiem pa-- 
lenia, jedzenia i picia i w ten sposób 
wywołują zmianę zabarwienia zębów, 
Pasta do zębów Odol nadaje zębom bia- 
łość i czyni oddech czystym. 


TŁSSRREFŚ 


Proces Gorgonowej 


kułowanie ostatniego oświadczenia bie- 
głego. 

Przew.: — Zanotuje się to, A teraz 
p. profesor zechce dalej mówić iuż tyl- 
ko rzeczowo o badaniach. 

Prof. Olbrycht wyjaśnia w dalszym 
ciągu sposoby badania krwi, ilustrując 
niektóre części orzeczenia fotografjami 
czy kliszami,wzgl. demonstrując odnoś- 
ne instrumenty, poczem ciągnie dalej: 

Z jednego śladu nie można wysnu- 
wać tylu wniosków, gdyż oskarżona, 
jak wiemy, była skaleczona. Mogła ża- 
tem splamić Ścianę lub na ziemię mogla 
upaść kropla krwi. Koszula damska se- 
ledynowa, którą tu widzieliśmy (nie jest 
to koszula, którą miała na sobie oskar- 
żona tragicznej nocy) z szerokiemi, jas- 
krawemi plamami, nie wkazała krwi. 

Tak samo próby z pantoflami wypa- 
dły ujemnie. — Chustęczka biała nosi- 
ła wyraźne ślady wycierania, były na- 
tomiast tam ciemno-brunatne plamki 
krwi. Poza klamkami, znalazłem rów- 
nież na drzwiach do piwnicy obecność 
krwi, mimo, że Warszawa tego nie wy- 
kazała. Krew na tych drzwiach była 
stanowczo, nie można jej było jednak 
poddać ściślejszemu badaniu z powodu 
upływu długiego czasu po znalezieniu 
przezemnie tych plam. 

W dalszym ciągu stwierdziłem krew 
ludzką ze śladami słomyi ziarnkami pia- 
sku. Jest to ów skrzep krwi, który zna 
leziono na szybie okna Kamińskiego. 
Dalej znaleziono drobne ślady krwi na 
koszuli nocnej Zaremby oraz bluzeczce 
oskarżonej. 

Na lewo od drzwi piwnicy była zdję- 
ta plama, próba z nią wypadła jednak 
ujemnie. Tak samo ujemnie wypadła 
próba z czerwoną plamą na arkadzie 
między pokojem Lusi a hallem. 

W tym miejscu prof. Olbrycht prosi 
o krótką chociażby przerwę, gdyż nie 
może narazie dłużej mówić. > 

Przew. — Przecież pan już kończy. 

Prof. Olbrycht: O, nie, zostały jesz- 
cze grupy krwi. 

Adw, dr. Woźniakowski; jest już 
trzecia, możeby przerwać rozprawę do 
jutra? 

Przew. — O, nie, musimy to dzisiaj 
skończyć. Zarządzam 15-minutową przer 
wę. 

Tyra razem przerwa trwała punktu- 
alnie 15 minut, poczem przewodniczący 


oddaje w dalszym ciągu głos prof. Ol- 
brychtowi. 

Proi. Olbrycht: P. prof. Hirschfeld 
przeprowadził badania na 9-iu przedmio 
tach, z których trzy wykazały obecność 
krwi, a mianowicie futro, chusteczka o- 
raz mur z werandki, Otóż chusteczka 
wykazała w niektórych miejscach właś: 
ciwości grupowe krwi A. jednakże sły- 
szeliśmy, że te właściwości mogły dostać 
się tam nietylko z krwi, ale i ze śluzu lub 
potu, naprz. przez dotknięcie. Chystecz- 
kę znaleziono jednak mokrą i zmiętą. 
Otóż jeżeli kawałek mokrej materji zem 
niemy, to wyciśnie się w ten sposób czę- 


(Dokoń- 
czenie) 


sciowo wilgoć, z której mogałby wypły* 
uąć również krew. Panu prof. Hirschfel- 
dowi dano do badania tylko te części 
chusteczki, na których stwierdzono krew 
podczas gdy krew mogła się znajdować 
w miejscach, które w czasie badania nie 
wykazały na chusteczce śladów krwi, 
lecz tylko właściwości grupy A. 

W tem miejscu biegły demonstruje 
szereg rurek z rozcieńczoną krwią, przy 
czem rozczyn wynosi w ostatnich rure 
kach 1:5000 i 1.10000. Prof. Olbrycht 
pokazuje, że rozączyny te są zupełnie 
bezbarwne i jeżeli taki rozczyn znalezio 
no na chusteczce, to próba musiała wy- 
paść nagetywnie, jakkolwiek na chustecz 
ce była krew. 


Jesf fo krew ludzka 


W końcowem swem przemówieniu 
prof. Olbrycht twierdzi, że biegli sądo- 
wi powinni definjować bardzo ostrożnie 
RY rodzaju rzeczy i mówi w dalszym 
cią; 


gu: 

Jeżeli chodzi o mole badania grupo- 
we, przeprowadzałem je bez tej czułej 
metody, jak prof, Hirschfeld, przede” 
wszystkiem dlatego, że nie miałem od- 
powiednich narzędzi, a następnie przy= 
znam się, że boję się tej zbytniej czuło» 
ści. Ponieważ otrzymałem wybitnie 
skromny materiał, wskutek wyzyskania 
go niemal w całości przez Lwów i War- 
szawę, nic nie mogę powiedzieć ponad 
to, że jest to krew ludzka. W Krako- 
wie jest wybitny uczony chemik, prof. 
Marchlewski, dyrektor wydziału chemji 
sądowej, z którego pomocy korzystam... 

Przew. (przerywając): — Ja proszę 
o tem niem ówić. 

Prof. Olbrycht: — Ja mogę już skoń- 
czyć. 

Przew. — Nie chodzi o to, aby pan 
już skończył, lecz o to, aby pan. broń 
Boże, nie uprawiał w swem przemówie 
niu żadnej krytyki, lecz mówił tylko rze 
czowo, gdyż tu w sądzie często się 
mówi nierzeczowo — ja nie myślę pana 
profesora — i stąd powstają scysie. 

Adw. Ettinger: — Czy pan przewod- 
niczący ma na myśli obronę? 

Przew. (pośpiesznie): — Nie, nie, nie 
obronę! 

Pro. Ofbrycht: — Definjując krótko, 
mogę stwierdzić, że najdalej posunięta 
ostrożność każe mi powiedzieć, że trze- 
ba być powściągliwym przy wydawa- 
niu opinii odnośnie poszczezólnych < 
dów krwi i nie można wydawać opinii 
na zasadzie każdego dowodu z oddziel- 
na, lecz tylko na zasadzie całości można 
wyrobić sobie właściwe zdanie, 

Na tem przewodniczący przerywa 
rozprawę i odracza ją do dzisiaj, godz. 
9-ej rano, Dzisiaj w dalszym ciągu ze- 
znawać będą prof. Hirschfeld 1 Olbrycht 
oraz dyr. Žmigrod, którzy odpowiadać 
beda na zadawane im przez strony py- 
ania. 
| JUTRZEJSZY „ExPRESS" PRZYNIE- 
SIE DALSZY GR PROCESU GORGO 


Hitler dąży do likwidacji Stahiheimu 


Gabinet Rzeszy obradować będzie nad wynikami 
rozmów rzymskich 


Berlin, 18 kwietnia. 

W ciągu dnia dzisiejszego kanclerz 
Hitler wraz z ministrem Rzeszy powró- 
cą z urlopu świątecznego. 

W środę odbędzie się posiedzenie ga 
binetu Rzeszy, na którem omawiane bę- 
dą między innemi ważne kwestje z za- 
kresu polityki zagranicznej. Wicekan- 
clerz Papen i minister Goering złożą 
sprawozdania o wynikach rokowań 
rzymskich. 


v: 
Berlin, 18 kwietnia, 
W czasie świąt odbyła się w Ber- 
chtesgaden w Bawarji konferencja kan- 
clerza Hitlera z ministrem Seldtem. — 
Rozmowy dotyczące przyszłej wspól- 


|pracy Stahlhelmu i narodowych socjali- 


stów kontynuowane będą w Berlinie 
przy udziele ministra Goeringa. 

Wobec przedstawicielie prasy Seldt 
oświadczył, że kierownictwo „obu ugru- 
powań narodowych dołoży vstkich 


lstarań, aby zacieśnić węzły koleżeń- 


stwa między członkami, Stahlhelmu a 
narodowo - socjalistycznymi szturmow- 
cami. 

W ostatnich dniach krążyły w Ber- 
linie pogłoski, że Hitler ma obiąć naczel 
ne kierownictwo polityczne Stahlhelmu. 
co oznaczałoby likwidację jego samo- 
dzielności, 

Berlin, 18 kwietnia. 


W Duisburgu wczoraj spadł na lotni 
sku szybowiec, doznając poważnego u- 
szkodzenia. Ciężko ranny pilot zmarł w 
czasie prezwożenia go do szpitala. 


Przy cierpieniach hemoroidalnych, ob- 
jawach obrzęku wątroby, obstrukcji, 
popękaniach kiszki grubej, owrzodze- 
niach, parciu na mocz, bólu w krzyżu, 
ucisku w piersiach, niepokoju serca, za- 
wrotach głowy, stosowanie naturalnej 
wody Franciszka - Józefa spra- 

i przyjemną ulgę, a niekiedy 
i zupełne wyleczenie. Zalec, przez lek. 


Rzym, 18 kwietnia, 

Ze źródeł godnych zaufania donoszą, 
że von Papen starał się w Watykanie 
o spowodowanie akcji Papieża na rzecz 
projektu Mussoliniego w zakresie paktu 
czterech mocarstw. Niemcom chodziło 
o wyzyskanie moralnego autorytetu 
Watykanu celem usunięcia trudności, 
wiążących się z zrealizowaniem nawet 
skorygowanego projektu. 
r a EEN a E 


| Dzień polski 
na targach w Lille. 
Lille, 17 kwietnia 
Dziś odbył się w Lille na międzyna- 
rodowych targach wielki dzień polski 
z udziałem specialnie przybyłego radcy 
umbasady w Paryżu Frankowskiego i 
zeregu wybitnych osobistości Świata 
przemysłowego, politycznego i finanso- 
wego oraz organizacyj polskich 1 bel- 
giiskich. 


Hello F 


WARSZAWA. 
1140 Przegląd Prasy. 1150 Kom. Meteor. 


1157 Sygnał czasu. 12.05 Program - na 
bież. 12.10 Płyty gramofonowe. 13.20 P. 
15.10 Kom. Państw. last, Eksport. 
gospod, 15.30 Kronika harcerska, 
dla dzieci, 16.00 Haydn: Symionia G-dur. 16,20 
Odczyt dla maturzystów. 16.40, „Czterdziestol 
Cie pracy pisarskiej Józefa Piłsudskiego”, wy- 
Flosi p. W. Malinowski. 17.00 Odczyt z Wilna. 
1.20 Sławni wiołonczeliści na płytach. 17.40 — 
Płace a bezrobocie” — w: p. L. Landau. 
10,55 Program na dzień nast, 18.00 Odczyt dla 
maturzystów. 18.20 Wiadom bieżące, 18,25 


Odczytanie wierszy zakwalifikowanych przez | 


liry do konkursu poetyckiego P. R. 19.00 Roz- 
maitości. 19.0 „Skrzynka poczt. rolniczą” 19.30 
£ljeton literacki. 10,45 Pras, Dz. Radj. 20.00 
Koncert orkiestry jazzowej. 20.55 Wiadomości 
sportowe. 21.00 Dod. do Pras. Dz. Radj. 2105 
Koncert poświęcony twórczości H. Melcera, 
22.05 „Na widnokręgu” 22.20 Piosenki w wyk. 
chóru Ervana, 22.35 Odczyt w języku esperanc 
kim. 22,55 Kom. Metcor. 23.00—24.00 Muzyka 


tanoczna. 
KRAKÓW. 

„11.40 Przegląd Prasy. 1157 Sygnał czasu. 
hejnał z Wieży Mari. program na dzień bież. 
12.10 Płyty gramof. 13.20 Transm. z Warsza- 
wy.15.25 Komunikaty harcerskie. 15.35 Program 
dla dzieci. 16,00 Płyty gramofonowe, 16.20— 
17.15 Transmisie z Warszawy i Wilna. 17.15 
Plyty gramofonowe. 17.40 Odczyt z Warszawy. 
17.55 Program na dzień nast. 18.00 Odczyt z 
Warszawy. 18.20 Krak. wiadom, bież, 18.25 — 
Transmisja z Warszawy. 18.45 Świetlica strze- 
lecka. 19.00 Odczyt. 19.15 Rozmajtości, komuni- 

19,30—22.20 Transmisie z Warszawy. 
22.20 Muzyka lekka z płyt. 22.35 Odczyt w ię- 
żyku esperanto. 22.55—24,00 Transmisje z War 


szawy. 
POZNAŃ. 

11.40 Przegląd Prasy. 12.58 Sygnał czasu. 
KOREK każ KUJ Giełdy, 14.10 Kom. 

śnod.-roln. 14.15 Kwadrans Tow. Ziemi 
Wielkopolsk. 16.20—17,00 Tr. z Warsa i Wilia 
17.00 Odczyt propag. Polsk. 
w OE: 17.1 

Sk. 


CZASU, X 
Transm. z Warszawy. 20.55 Program atr, po- 
IE EPE z Transmisje z Warszawy 
00 Miscellanea radjowe. 22.20 Sy; 
2235—2400 Muzyka taneczna, 54 czasu. 


KATOWICE. 

1140 Przeglad Pa | $ 

12.10 Płyty gramofonowe. 1320 K 
z Warszawy. 15.10 Konumi 

15,25 Kom. gospod. 15.35 Opowi 
çi, 15,45 Skrzynka pocztowa 

Muzyka lekka (płyty). 16.20—. 


Sygnał czasu 
Komunikat met. 
y z Warszawy. 
iadanie dla dzie- 
techniczna. 16.00 
17.00 Transmisj 


„rOzwólcie nam żyć 


ua radio? 


z Warszawy. 17.00 Koncert 17.40 Odózyt z War 
szawy. 17.55 Program na dzień nast. 18.00 Trans 
misje z Warszawy. 19.w Dr. O Regorowiczo- 
wa: „Rezurekcja w polskiej pieśni wojennej“. 
19.15 Rozmaitości, 19.30—22. Transmisje Z 
Warszawy. 22.20 Program na dzień nast. 22.25 
Intermczzo muzyczne. 22.35 Odczyt w ięzyku 
|esperanckim. 22.55 Kom. meteor. z Warszawy. 
23.00 Skrzynka poczt. w jęz. francuskim, 


WILNO. 

11.40—13.25 Transm. z Warszawy. 1440 Pro 
|gram dzienny. 14.45 Mnuzyka: Koncert skrzyp- 
cowy. 15:15 Transm. z Warszawy. 15.25 Kom. 
Zw. Młodz. Polsk 15.35 Transm. ze Lwowa i 
wy. 16.0) Muzyka francuską. 16.20— 
sm. z Warszawy. 17.00 Odczyt dla 
| nauczy: w szkołacn ozólnokształcących, 
17,15 Pieśni litewskie. 17.40—17.55 Transmisia 
z Warszawy. 17.55 Program na czwartek, 18.00 
|—18.20 Trans. z Warszawy. 18.20 Wiad. bież. 
118.25 Transmisie z Warszawy. 19.00 Codz. od. 
cinek pawieśc. 19.00 Rozmaitości, 19.15 „W 
|świefle rampy”. nowości teatralne. 19. 2: 
Transm. z Warszawy. 22.20 „Akuku” mówiony 
dwutygodnik humorystyczny. 22,55—24.00 Trans 
je z Warszawy. 


Humorek 


Dela ma wyjść zamąż, Cela pęka ze złości, 
— Wiesz. — powiada w pewnej chwili — 
Stefan żeni się z tobą tylko dla pieniędzy... 
— Dlaczego tak twierdzisz?! — pyla obu- 
rzona Dela, 
— No bo musi mieć przecie jakiś powód! 
3s 


= 

Matka nie może sobie dać rady z Piotrusiem. 
W zdenerwowaniu woła wreszcie: 

Jeżeli się natychmiast. smarkaczu, nie 
uspokoisz, to zawczwę policjatna do ciebie! 

— Dobrze, dobrze... — odpowiada synalek — 
Zawołaj policjanta, proszę bardzo.. to mu pó* 
wiem, że nasza służąca od miesiąca nie jest 
jeszcze zameldowana! 


EEEE WEEK PESE RTZ E EER 
, WAŻNE DLA PAŃ! Ceny kryzysowe Magazyn 


| Mód „Diana“ poleca eleganckie szykowne ka- 
EE po 7.— zł. Również przerabia szybko 
i 


wedlug najnowszych żurnali po 2.50 zł. Uwaga 
na adres: Kraków, Weglowa 3 (Róg Krakow- 


RUTYNOWANY buchalter poszukuje jakiejkol- 
wiek posady. Łaskawe oferty proszę kierować 

Częstochowa, Skrzynka poczto- 
ndrejew. 


wa 20, W. 


j” 30 


CZEBRZYY 


Praca zamiast zapomóg! 


Od dwuch tygodni już działa na te- 
renie naszego kraju nowa instytucja, 
zwana „Funduszem Pracy“. a mająca 
na celu walkę z największą klęską na- 
szych czasów — 

bezrobociem. 
„Program tej walki jest bardzo obszerny 


polegająca przeważnie na udzielaniu za- 
ipomóg bezrobotnym. „Fundusz Pracy“ 
ma dbać przedewszystkiem o dostarcze 
nie pracy olbrzymim rzeszom 
pozbawionych chleba i zarohku. ą 
Niesienie doraźnych zapomóg odsunię- 


20 to na ostatni plan w programie działa|- 


ności tej nowej instytucji. g 
Stwierdzają to również cyfry. Bud- 
żet tej instytucji w pierwszym roku ma 
wynosić około 100 milionów złotych. 
Pieniądze te zostaną Ściągnięte drogą 
dodatkowych opłat na rzecz bezrobot- 
nych. Z sumy tej przeznacza się na do- 
|raźną pomoc tylko 30 milionów, resztę 
[zaś — a więc przeszło dwa razy tyle — 
na budownictwo, na pracę dla bezrobot- 
nych. 
Działalność „Funduszu Pracy* rozpo- 
czyna się więc pod hasłem: 

— Zamiast zapomóg — praca! 

Jakiego rodzaju prace zostaną przed 
sięwzięte?... Chodzi przedewszystkiem 
to wszczęcie takich robót, które dałyby 
bezrobotnym zatrudnienie w czasie jak- 
najdłuższym. Niekoniecznie przez cały 
iten czas pieniądze na ten cel muszą po- 
| chodzić z „Funduszu Pracy". 

Istnieje pewien rodzaj inwestycyj, 
gdzie „Fundusz Pracy“ wykłada stosun 
kowo mało gotówki, a bezrobotni znaj- 
dują dzięki temu pracę na dłuższy okres 
czasit. 
| Tego rodzaju inwestycją jest naprzy 
„kład 
DFETWIRTEZEO TO "POZZO ZZOZ 


Nieście pomoc 
naibiednisiszym 


ji odmienny niż dotychczasowa taktyka. 


Oto naczelne hasło nowej instytucji, 
niosącej pomoc bezrobotnym! 


budowa linij tramwajowych. | 
„Fundusz Pracy“ wybuduje tylko linię 
|tramwajową, ale dzięki tej linii znajdą 
i potem stałą pracę rzesze bezroboinych 
jako kadry 
konduktorów i maszynistów tramwaio- 
wych. 

Jak widać z powy szego. „Fundusz 
Pracy“ postawił sobie bardzo szczytne 
zadanie, które oby w całości zostały zre 
alizowane!... 


Janet Gaynor 
„rozwiodła się ze swym mężem 


(iu) — Pisma amerykańskie donoszą, 
że znakomita gwiazda filmowa Janett 
Gaynor, ongiś stała partnerka Charles 
Farrela, > 

rozwiodła się ze swym mężem. 


Janett Gaynor wyszła zamąż w 
1929 roku za Lidella Pecka, z którym 
żyła cztery lata. W ubiegłym roku mał- 
żonkowie rozstali się na dłuższy okres 
czasu. Powodem rozejścia się była 


„różnica temperamentów". 
Obecnie Przyczyną „rozwodu była rze- 
komo „zazdrość i niemożliwy charakter 
Mr. Pecka“ 


ku; 


Lecz zanim zniknął w tumanach ku- 
rzu i w dalekości, raz jeszcze jeden oglą 
dnął się za leżącą pod brogiem dziew- 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


czyną. 
STRĘSZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. Idejrzanego. Młody  Zbaraski N Od tej chwili jawna niechęć Izabelli 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
mowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, 
którego znalazła. chwilowy przytulek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuie 
posade wychowawczyni u  4-letniej Reni 
Zbarskiej, a Pawel zostaje słynnym bok- 
serem, 

W Dembiankach, w pałacu hr. Zbara 
skich mieszka dumna hr. Izabella Sławu 
cka, odnosząca się wrogo do Haliny. Do 
pałacu przyjeżdża także kuzyn Izabelli 
młody Zbigniew Zbaraski, 

Izabelle i Zbigniewa 
wspomnienia z Francji. 

„Halina wywarła na Zbieniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, obojętność zaś Zbigniewa pod- 
nieca ją i rozpala. 


Im bardziej powściągliwą stawała si 
rezerwa młodzieńca, tem większa mi. 
ość poczęła budzić się w sercu porzu- 
vanej 
„„Hrabianka Sławucka nie należała dó 
Jobiet łatwo rezygnmiących. Myśl, że 

ba będzie kruszyć pewne przeszko- 
dy i zdobywać twierdzę nie tak łatwo 
kapi acą, podwoiła jej energię. 
Młoda stokratka postanowiła wal- 


u 


łączą przyjemne 


Lecz w — zawsze zresztą 
uprzed. o grzeczny i uczynny, coraz 
bardziej wymykał się jej z rąk. 

Nie pomogły wspólne poranne galo- 
By strzemię przy strzemieniu, kiedy 
o świetna amazonka brawurową śmia- 
jością przesądzała wysokie płoty i gna- 
lą — wyprzedzając kuzyna — fjołkowe- 
mi wrzosowiskami, niby jakaś mitycz- 
ha Walkiria. 

Na nic wreszcie nie przydały się sen- 


i 


wprawdzie na wizytach w sąsiedztwie, 
gdzie przyjmowano go z otwartemi ra- 
į mionami. Niemniej — zawsze zresztą 
igrzeczny i dystyngowany — nie zwra- 
"cał większej uwagi na niedwuznaczne 
zaloty pięknych panien, które w m?o- 
dym dziedzicu ogromnej fortuny wi- 
jdziały idealnego dla siebie męża, i zby- 
wał wytwornemi żarcikami umizgi znu- 
dzonych mężatek, pożerających chci- 
wemi oczyma jego smukłą postać... 
W pewną wrześniową niedzielę je- 


stronę wsi, a przy niej anglezował Zba- 
raski. 

Zżęte puste pola mówiły melancho- 
iinie o zbliżającej się jesieni. Jeszcze 
ylko tu i owdzie pólko owsa i zielonych 
ziemniaków zatrzymywało oko, błądzą 
ce po opustoszałych ścierniskach. 

Mijając stertę złocistej pszenicy, uj- 
rzeli jakąś kobietę, zatopioną w czyta- 
| niu książki. 

Była to Halina Rajecka. 
— Dzień dobry — powiedziała grze- 
¿cznie do przejeżdżających obok pań- 
stwa. 
Hrabianka Sławucka udała, że nie 
widzi kłaniającej się dziewczyny. — 
Natomiast Zbigniew podniósł się w strze 
mieniu i krzyknął serdecznie: 
— Miłego odpoczynku, panno Hali- 
no! 
| Izabella spojrzała z ukosa na kuzy- 
na i drgnęła: w spojrzeniu, jakie rzucił 
jna Rajecką wyczuła coś niezwykłego. 
Na Boga! pomyślała prze- 
cież tak samo patrzył na mnie w lesie 


chała hrabianka konno polną drogą w! 


do bony małej Reni zmieniła się w pie- 
kącą nienawiść. 

Studjując pilnie spojrzenia, jakie mło 
dy hrabia rzucał na Halinę, obserwując 
tonację jego słów, gdy zwracał się do 
niej — upewniała się dumna hrabianka 
coraz bardziej w swem przypuszczeniu. 

Stan zdrowia malutkiei Reni popra- 
wit się na tyle, że doktór pozwolił jej 
opuścić łóżeczko i używać ciepła wrze- 
|śniowego południa na bardziej osłone- 
„cznionych alejach parku. 

Znudzona długim pobytem w poko- 
iu Renia bawiła się i dokazywała rado- 
¡Śnie — niby mały ptaszek, wypuszczo- 
ny z klatki. 

Ulubioną jej zabawą była gra w pil- 
kę — w czem godnie sekundowała jej 
Halina. Kolorowa kula wśród śmiechów 
ji okrzyków przelatywała z rąk do rąk 
— i radości dziecka nie było końca. 

Niespodzianie nadszedł Zbigniew i 
przyłączył się do zabawy. 

Między malutką Zbaraską. a mło- 
dym jej stryjem panowała wielka przy- 
„iaźń i miłość. Zbigniew odnosił się z 0j- 
cowskim niemal afektem do córeczki po 
zinarlym bracie — a mała odwzajemnia 
ifa mu się z całego swego goracego ser- 
duszka... Więc i teraz bawili się wesoło 
w trójkę, — a szlak czerwonej piłki, 
przelatującej z rąk do rąk zamienił się 
w jakąś czarodziejską taśme, która po- 
pergh ich razem — i zbliżyła do sie- 
ie. 

Renia była tym razem troche roz- 
czarowana: nie, ten wysoki. kochany 
stryjaszek jest bardziej niezgrabnym, 


tymentalre spacery wieczorne po uśpio- podczas polowania, gdy stałam oparta niż przypuszczała. Przecićż raz wraz 
fym parku — młody człowiek pozosta- |9 pień drzewa, a on na głos począł za- wymyka mu się piłka z rąk i wpada w 


wał pieczuły na wszystkie pokusy Ì ko- 
kiete i pani. 

— Widocznie w grę tu wchodzi ja- 
kaś inna kobieta — pomyślała, posęp- 
migiac. Stawicka. 

I poresła szniegować Zbigniewa. 

Les" worszie nie zauważyła nie po- 


chwycać się moią osobą.. ne 
Złe przeczucie ścisnęło jej sercę. 


Z całych sił uderzyła konia ostroga- | 


imi w bok. 
Ciemny deresz stęknął i runął w 
szalonym galopie naprzód... 
Młodzieniec poszedł za przykładem 


wysoką trawę. lub astry, kwitnące na 
kolorowych rabatach. 

Wreszcie mała, znudzona jednostaj- 
|nością tej zabawy, zaproponowała go- 
nitwę. 

Zbigniew zgodził się na tą propozy- 
cię 1 począł uciekać przed Renią, która 


!|puściła się za nim w pogoń... Wnet je- 
dnak udając zmęczenie, pozwolił się do- 
ścignąć tryumfującej bratanicy i wziąć 
się do niewoli — poczem zkolei pogonił 
za zręcznie wymykającą mu się z rąk 
Haliną. 

i Gonitwa trwała przez czas długi: z 
i jednej strony zwinność dziewczyny, a 
z drugiej szybkość i wytrwałość wys- 
portowanego młodzieńca szły z sobą w 
zawody. 

Wreszcie młody hrabia dopadł za- 
dyszaną i zmęczoną uciekinierkę i por- 
wał ją w ramiona... 

Przez chwilę ręce iego wyczuły ię- 
drność młodego ciala dziewczyny — 
prek chwilę poczuł rozkoszne jej cie- 
'pło... 

Rozwiane jej włosy musnęły mu 
twarz. 
| Zbaraski poczuł szaloną ochotę, aże- 
|by zmiażdżyć ją jeszcze potężniejszym 
uściskiem i runąć płomiennym pocałun- 
kiem na malinowe jej usta.. Lecz już 
Halina zdołała się uwolnić z jego ramion 
i ze śmiechem pomknęła ku Reni. 

Nawet nie przypuszczała. że w tej 
chwili śledzą ją czyjeś ciemne, zawist- 

(ne oczy. 

| To Izabella, która ukrywszy się w 
gestym szpalerze, śledziła z napięciem 
młodą parę, przeżuwała teraz gniewne- 
mi ustami stłumione przekleństwa. 

— A zatem to zwyczajna służąca, ta 
prosta, ordynarna dziewka odwróciła 
odemnie serce Zbigniewa! — odemnie, 
hrabianki Stawuckiej, córki najświetniej 
szego w Polsce rodu!.. Ale poczekaj, 
chamko, nauczę cię jeszcze moresu i po 
każe co znaczy wchodzić mi w drogę! 

Fatalna pewność, że rywalką jej 
jest zwyczajna bona, powiększyła 
gniew Izabelli. Rzuciwszy się w swym 
buduarze na kozetkę, z pasią i wście- 
kłością poczęła drzeć koronkowy szal. 

Białe nitki kosztownei tkaniny spa- 
dały na ziemię, niby płaty fantastyczne 
lgo kwiatu — a rozszalałe palce hrabian 
ki rzucały coraz nówe i nowe strzępy 
na lśniącą posadzkę. 


(Dalszy ciąg jutro), 


LJ 
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STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Ela Rohertson. piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do wystepu. Oboje są oe 
gromnie szczęśliwi. gdyż jutro ma się ed- 
być ich Ślub. 

W pieknei woltyżerce kocha sie skry* 
cie klown Priko oraz pewien staly bywa- 
lec cyrku którego nazywaja „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Po wystepie Eli. na arene wpadł lek- 
kim. soreżystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopuła cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci- obydwie ręce.» 

Młodzieniec „ze szramą* syn magnata 
lsąskiego. -Edmund Staniecki, odwiedza z 
Elą rannego nkrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 

Po kilku tygodniach Rex podniósł się 7 
łóżka 

Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia, Nieszczęsny akrobata przypo:ni= 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 
Lnie stał Jonny, który raz już był karany za 
kradzież. 

Po kiku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku. Czuł się jednak źle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Ela ogramnie cierpiała z powodu ułom. 
ności jei ukochanego, ale panowała nad so- 
bą jak mogla, by Rex nic nie poznał ami z 
jej twarzy, ani z lei słów i czynów. Kochała 
go może więcej niż przedtem, ale czuła ie: 
dnocześnie Dmieprzezwyciężiny wstręt, gdy 
próbował się tulić do niej cheńc ją objąć 
nazbyt krótkiem: pustemi rękawami., 

Staniecki namawia ją, by zrezygnowała z 
Rexa, lecz Ela nie chce o tem słyszeć. 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciólka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiazuje znajomości z 
„cyrkówka”. 

Rex sam rezygnuje z poślubienea Eli i za 
namową Słanieckiego cichaczem wyżjyka 
się z cyrku, Stuńieeki miał mi zapewnić 
posadę, o czem nikt nie wie. 

Po uc'eczce Rexa  Staniecki 
Elę, aby opuściła cyrk. 

Ela po długich namowach przenost się £ 
cyrku do pałacu Stanieckiego, gdzie rozpo- 


namawia 
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czyna się dla miej nowe życie. 


Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał | psiąkość, zabrakło mi zapałek!... 


z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Ela czekała cierpliwie, sądząc, że zo- 
stanie wkrótce żoną Stanieckiego. 

Pewnego wieczoru, gdy siedziała w sa- 
lopiku z kstążku na kolanach, lokaj zamel- 
dował przybycie jakiejś pani, 

Ela kazała ją wprowadzić do salonu. 

Była to Rega Szybska, która uprzedzila 
Elę. że Stameeki z nią się żeni i wyznała ią 
na poddasze. Edmund po przyjeździe po- 
twierdził te smutną dla Eli wiadomość. 


Tymczasem Staniecki zajęty byt innemi 
sprawami. 
Edmund Staniecki należał da komitetu 


honorowego, urządzającego wielki konkurs 
pickności na całą Polskę. Na konkursię tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
lączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska otara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograf cznego „Alda* forografję 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konune zostało w czasie, {dy Ela po opu- 
gzczeniu pałacu błąkała się po ulicach sto 
icy. 

Walizki swe zawiozła do taniego hotelu, 

Tego samego dnia Ela została areszto- 
iowana, W komisarjacie dowiaduje się ku 
swemu wielkiemu przerażeniu, że ub egłej 
nocy Edmund Staniecki został zamordowa* 
ny i znaleziono przy nim jej sztylet. 

Pozatem w walizce jej znaleziono po- 
krwawione rekawice. 

Ela wybiera się stanowczo wszelkiej wi- 
ny. Mimo ta wsadzają ją do więzienia w 
tym samym _ czasie, gdy, do Warszawy 
przybywa „Cyrk Guliwera". Friko napróż- 
no stara sie o widzenie z Elą. Prokurator 
odmawia wydania zezwolenia aż do całko- 
witego ukończenia śledztwa. 

Podczas konkursu Ela i Rega Szybska 
otrzymały po równej ilości głosów. li 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stega. 

Rega Szybską kąże Lewańskiemu, aby 
Bi nik EN Mat dry Ai 

wański spełnia polecenie swej rozka- 
swiezy isprowadza inalarza do Regi 
Szybskiej, 


m mmm 


Rozdział siedemnasty 


ObGiwaróca Era 


Rega leżała w niedbałej pozie na ka: 
„aple. Obok stał niski stoliczek, na nim 
pudło z papierosami i marmurowa po- 
pielniczka. Rega palita jeden papieros 
po drugim w długiej faice I czytała kisąż- 
kę. Oczy skakały po literach, lecz nie- 
wiele widziały, Była zajęta czemś innem. 

Śmierć Stanieckieyo spłynęła po niej 
jak krople deszczu po szybie. Zapom- 
miała jwż niemal zupełnie o tym, który 
ARIA AUY lel WRA gdyby żył.. Nie 

ochała go nigdy. | 

Nie BM to kobieta zdolna do żadnej 
miłości.. Tak jej się przynajmniej wyda- | 
watos 

Jeśli chciała wyjść zamąż za Staniec 
kiego, to tylko na złość tym wszystkim 
dziewczętom, które starały się o niego, 
jako o syna bogatego przemysłowca..— 
Chciała pokazać, jak zwykle, że wsze- | 
dzie jest pierwsza u mety... 

Możliwe, że w kilka miesięcy po slu- 
bie rozstałaby się nim, nie dając mu jed- | 
nak rozwodu, aby nie mógł ożenić się 
powtórnie i tem samem uszczęśliwić cze 
kającej z utęsknieniem na męża pannicy 

Pożar nienawiści rozpalał ciało tej 
niebezpiecznej kobiety, której serce, 
szatan obrał za stałą swą siedzibę, Te- 
raz marzyła tylko o jednem: — zmiaż- 
dżyć tę Ruszczewską, której jeszcze nie 
znała, a którą już znienawidziła, jak tyl- 
ko ona nienawidzieć potrafi... 

Myśląc tak, uśmiechała się sama do 
siebie, gdy pokojówka oznajmiła przy- 
bycie Lewańskiego w towarzystwie ja- 
kiegoś pana... 

— Prosić ich natychmiast.. — odpar- 
ła dumna pani. 


Wyciąśnęla się wygodniej, przejrzała | 


się w lusterku, wybrała najbardziej non- 
szalancką pozę i zapaliła papierosa. , 
Na progu stanął Zdzich, a za nim 


rozmarzonych oczach i miłym uśmiechu 
w kącikach ślicznie zarysowanych ust. 

Zmierzyła go powłóczystem spojrze+ 
niem i dała dyskretnie znak Lewańskie- 
mu, aby ulotnił się do drugiego pokoju. 

Lewański w mig wykonał niemy roz- 
kaz swej pani... 

— Proszę, niech pana siada... — rze- 
kła niedbale Rega, wskazując na niski 
taburet, 

Stęga zmieszał się w pierwszej chwl- 
li. Nieraz w ciągu swej praktyki malar- 
skiej miał do czynienia z pięknemi kobie 
tami, widział je w różnych sytuacjach 
jak każdy zresztą malarz-portrecista — 
ale duma, bijąca z twarzy tej niewiasty, 
jej arystokratyzm, tak niemile rzucający 
się w oczy — wszystko to speszyło go 
nieco... ; 

Ale Stęga nie należał do tych, którzy 
szybko tracą głowę. Wziął się w karby 
i postanowił nie zmieniać 


— Czy wie pan w jakiej sprawie we- 
zwałam pana tutaj?.. — zapytała Rega. 
Nie, szanowna  dobrodziejko, ale 
papierosa chętniebym zapalit.. — od- 
parł malarz. 

Odpowiedź ta odrazu zapędziła w 
kozi róg piękną arystokratkę. 

Przedewszystkiem nie była przyzwy- 
czajona do tego, aby nazywano ją jak 
panią aptekarzową w małej mieścinie 
„panią dobrodziejką”.. 

Po drugie — ta bezceremonialna proś 
ba o papieros, również nie PEE a 
zbytnim szacunku... Zuchwałość tego 
chłopca była denerwująca.. Rega wy- 
rzuciłaby go niechybnie natychmiast za 
drzwi, gdyby... nie ta sprawa z Rusz- 
czewską i... jego piękne oczy... 

— Leżą na stoliku, może pan wziąć, 


| odparła sucho. 


Stęga, nie dziękując nawet, sięgnął po 


ukazała się rosła sylwetka malarza. 
Regn spojrzała na Grzesia badaw- 


sz wzrokiem. Spodobał jej się ten 


|papieros, poczem 


zbliżył się do niej i 
podsuwając usta uzbrojone w papieros, 


chic >se o dziecięcej niemal twarzyczce . zapytał: 


rzyrodzone* | 
go sposobu mówienia i zachowania się. | 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZES 


— A czy ogień też dosłanę?.. Bo, 


Mówił to tak naturalnym głosem, że 
Rega o mało nie parsknęła śmiechem, | 
choć gniew targał jej serce. 

— Na taburecie leżą zapałki.. Czy 
nie zna pan innego sposobu zapalania 
papierosów? 

— Owszem, dziękuję... 

Zaciągnął się dymem, założył nogę 
na nogę i delektował się świetnym pa- | 
pierosem zapominając poco tu przy- 
szedł. 

-- Doskonala tabaka... Sama pani 
miesza?.. Czuję turecki tytoń.. Smakosz 
z pani nielada.. Kunsztowne papierosy... 

Rega zmierzyła go gniewnem spoj- 
rzeniem i odparła: 

— Ja nie robię papierosów.. Czyni 
to za mnie służba... Zresztą nie o tem 
chciałam z panem ówić... 

— Domyślam się... 

— Pan jest zdaje się portrecistą?... 

— Owszem. Czasami. : 

— Cóż to znaczy?... 

— Jak mam zamówienie, to prze- 
dzierzgam się z nicponia i łazika w ar- 
tystę-malarza... 

Więc chodzi o to, 
I dać robotę. 

— Dziękuję.. Zgóry zaznaczam, że 
sufitów i ścian nie maluję... 

— Proszę nie kpić!... 

— Cóż to pani szkodzi, jeżeli czło- | 
wiek sam ze siebie się pośmieje?... Prze 
cie tego mu nikt zabronić nie możel... 

— Pan jest bezczelnyl... 

— Dziękuję za komplimentl:. Żadna 
'kobięta nie przemawiała do mnie tak 
ezulelirw™isik smi yw ý 
,— Zostawmy te głupstwa... Choę 
„mieć. portret pańskiego „pendzlaw. 

Stęga spoważniał na chwilę. 
„„ Albo ja zwarjowałem, albo,.. 
przepraszam... albo oszalałem... 

— Ani jedno, ani drugie... Czy trze- 
ba oszaleć, aby zamówić sobie u pana 
portret ?,.. 

— Proszę się na mnie nie gniewać... 
Kiedy możemy przystąpić do roboty?... 

— Jutro z samego rana.., 

— Główka tylko, czy cała postać?... 


że chcę panu 


Spojrzał na Regę, jak się patrzy na 
gotowy obraz, dotknął jej włosów, prze- 
sunął rękę po jej ramieniu, a gdy w tej, 
poufałości posunął się już zbyt daleko, | 
Rega pohamowała go: 

— Czy pan chce, abym pana wyrzu- 
ciła natychmiast za drzwi?! 

— Bardzo przepraszam.. — odparł 
niezrażony malarz. — To należy, nie- 
stety, do mego zawod h 

Słowo „niestety* doprowadziło Regę 
niemal do szału, ale zacisnęła tylko zę- 
by i milczała, Malarz ciągnął dalej: 


t 


| za portret?., 
| —0d50 złotych do 1500... 

— Dostanie pan najwyższą stawkę... 
Jeżeli będę zadowolona, dołożę panu... 

Malarz klasnął w dłonie, 

— Pani wcale nie jest taka zła, na 
jaką pani wygląda... 

Piorunujący wzrok Regi 
zamknąć usta. 

— Bardzo przepraszam... Nie chcia- 
łem pani obrazić.. Tak mi się tylko 
wypsnęło... 

Rega otworzyła torebkę, leżącą obok 
i wyjęła z niej pięćsetzłotowy banknot. 

— Proszę, to jest zaliczka... 

Malarz długo przyglądał się bank- 
notowi. 

— Widzę, że kolega Lewański miał | 
rację... Kolacja w „Gastronomii! napraw- | 
dę zapewniona! Sumiennie pani dzieku- 


kazał mu 


jęl.. Padam do nóżek!.. Jutro o piąte) 
nad ranem przybywam do pras 
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NA. 
Napisał JAN BILEWICZ. 
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— Zaraz, zarazl.. — powstrzymała 
go Rega. — Przedewszystkiem, nie waż 
się pan tu budzić nikogo tak wcześnie, 
bo pana stąd wyrzucą... A po drugie — 
to jeszcze nie wszystko. 

— Nie wszyst%o?... 
malowania? 

— Nie. Niech pan siada.: O, taku. 
Czego się pan tak przeraził?,. To nic 
znego.. Pan był — o ile się nie my- 
lę. jednym z członków sądu konkurso- 
wego, który dziś obradował. 
Tak 

— I pan popierał podobno kandyda- 
turę niejakiej Ruszczewskiej... 

Twarz malarza posmutuiała. 

— Tak.. Pani ją zna?... 

— Nie mama tego zaszczytu... 

— Szkoda.. Tak pięknej kobiety ję- 
szcze w życiu nie widziałem... Takie ko- 
biety widzi się tylko na ekranie, lub we 
śnie... Zaraz.. Tu mam jej fotografję... 


Sięgnął do kieszeni, by wyciągnąć 
zdjęcie Eli, lecz Rega powstrzymała go: 

— Mniejsza z tem.. Proszę posłuchać 
co panu powiem.. Będzie pan malował 
mój portret, ale pod warunkiem, że.... 
zrezygnuje pan z popierania tej „anoni- 
mowej piękności... 

Twarz malarza zmieniła się jeszcze 
bardziej, 

— Nie rozumiem.. Pani chce mnie 
zmusić do tego, abym zrezygnował... A 
dlaczego tak pani na tem zależy?., Ona 
warta jest pierwszej nagrody.. Niech 
pani spojrzy.... 

— Nie chcę patrzeć... — odparła Re- 
ga zdenerwowanym głosem. — Stanie 
się tak, jak powiedziałam... 


Jeszcze coś do 


— Nie, proszę pani 
Tak się stać nie może... 
znajoma; musi zostać Miss*Połonją:;. 

Rega zagryzła wargi. 

— Więc rezygnuje pan z mego por- 
tretu?,.. 

— Niestety.. Jeżeli pani stawia taki 
warunek... 

— Daję panu dwa tysiące za ten por- 
tret.. Pozatem — reklama.. Mam moe 
znajomych... 

— Rozumiem.. — odparł smutnie 
malarz, wyciągając spowrotem niewy- 
grzany jeszcze banknot, Nie moja w tem 
wina.. Ona musi zdobyć pierwszą na- 
grodę.. Ja ją znajdę... Podaję ogłoszenie 
do gazety... Niech się zgłosi. ŚStaniecie 
razem do konkursu.. Jestem pewien, że 
ona zwycięży... 

I wziął da ręki jej fotografję. Rega 
mimowoli spojrzała na zdjęcie i — omal 
nie krzyknęła głośno, konstatując, że 
ową tajemniczą panią Ruszczewską jest 
Ela Robertson, uwięziona cyrkówka... 


— Co się pani stało?.. — zdziwił 
się malarz — może trochę wody?... 

— Nie.. nie trzeba.. Już mi lepiej... 
Więc pan podał ogłoszenie do gażety?... 

— Tak.. z polecenia przewodniczą- 
cego sądu konkursowego... 

— A jeżeli... Ruszczewska 
zgłosi... 

— Musi się zgłosić.; Dlaczego nie 
miałaby się zglosić?.. Któżby nie chciał 
tytułu Miss Polonji i nagrody w sumie 50 
tysięcy złotych?.., 

— Ale.. gdyby się nie zgłosiła? — 
nalegała Rega. 


się nie 


— W takim razie.. — odparł zasmu- 
cony malarz. — W takim razie trudno... 
Przepadłoby... 


A po chwili dodał z naciskiem: 

— Chociaż niel.. Nie nie przepadłol.. 
Jabym ją odszukał!.. Choćbym miał ca- 
ły świat obejść, życie całe zmarnować, 
ale musiałbym ją odnaleźć!.., 

W oczach jego płonął tak wielki żar 
miłości i uwielbienia, że Rega nie wąt- 
piła o szczerości jego słów... 

Spuśziła więc głowę i odparła: 

— Zresztą, wszystko mi jedno... — 
Przyjdź pan jutro do pracy... 


(Dalszy ciąg jutro). 


SERWERA 


iierowcy usiłowali wtargnąć do Francji 


przez most pontonowy w Nadrenji. — Holowniki niemieckie foto- 
grafują fortyfikacje francuskie nad Renem. 


Aróńygierja duńsica siszeże granic Sziezwigu. 


Paryż, 18 kwietnia, 

Ze Strassbourga donoszą, iż w 

ostatnich dniach doszło do nowych in- 
cydentów na granicy  francusko-nie- 
mieckiej. Wczoraj dwa holowniki nie 
mieckie zbliżyły się do francusklego 
brzegu Renu, w okolicy, gdzie znajdu- 
lą się fortyfikacje. i po dokonaniu zdjęć 
fotograticznych odpłynęły nie zatrzy- 
mane przez władze na stronę nie- 
miecką, 

Agencja Havasa donosi, iż dziś o 
godz. 17, trzydziestu hitlerowców prze 
kroczyło most pontonowy w pobliżu 
Dunsemlieim, chcąc dostać się na tery- 
torjum francuskie. 

Władze miejscowe nie przepuściły 
hitlerowców, wobec czego powrócili 
oni na stronę niemiecką,wygrażając pięś 
ciami i wznosząc okrzyki na cześć 
Hitlera. 

Gi 
Londyn, 18 kwietnia. 

Rząd duński ściągnął artylerję i ka- 

CE UNSOED EEEE 


Maszyna piekielna 
w restauracji gdańskiej. 


Gdańsk, 18 kwietnia. 

W wielką sobotę w restauracji 
„City“ na którą w dniu 9 b, m. doko- 
nano napadu, nastąpił wybuch petardy 
czy też maszyny piekielnej. 

Wskutek wybuchu wyleciały szyby 
w drzwiach wejściowych “restauracji. 
Taką samą petardę znaleziono w sleni 
wiodącej do pokojów restauracji, 

Poilcja przybyła w 7 minut po wy- 
buchu., Wyniki dochodzenia nie są na- 
razie znane. 


walerję na granicę duńsko - niemiecką. 
Powodem tego zarządzenia jest fakt, iż 
umundurowane oddziały hitlerowskie 
przekraczały ostatnio kilkakrotnie gra- 
nicę niemiecko - duńską i rozdzielały 
wśród ludności mówiącej po niemiecku 
ulotki, w których zapowiadały rychłe 


|oswobodzenie 
Schlezwigu z pod jarzma duńskiego. 


Poseł mniejszości niemieckiej w par- | dzenie, 


lamencie duńskim, pastor Peterkorn, 
zapowiedział, iż Hitler zmusi Danię do 
rewizji granic, w przeciwnym bowiem 
razie zaleją niemieckie oddziały sztur- 


północnych powiatów [mowe Schlezwig północny. 


Rząd duński wydał ostre rozporzą- 
przewidujące surowe kary za 
niezastosowanie się do uchwalonego 
niedawno przez parlament zakazu no- 
szenia mundurów i odznak hitlerow- 
skich w Danii. 


Demokracja w Niemczech jest zniszczona 


—twierdzi wódz socjalistów austrjackich. — Socjal- 
demokraci wiedeńscy idą na kompromisy. 


Wiedeń, 18 kwietnia. 


niu kongres austriackiej partii socjal- 
demokratycznej. Dr. Dannebrg przema- 
wiając zaznaczył w referacie, iż socjal 
demokracja przeżywa chwile historycz 
ne. Demokracja niemiecka jest znisz- 
czona. Wobec zależności między Au- 
strją a Niemcami pogorszyła się także 
sytuacja i w Austrii. 


Dzięki poparciu Włoch rozwija się] 
Przez dwa dni obradował w Wied-|w Austrji faszyzm odmienny od faszyzj mi kompromisami, 


mu niemieckiego a mianowicie faszyzm 
czerwono-żółty. 

Hitlerowcy jako „tercius gauden" 
pragnęliby wpędzić robotników w taką 
walkę, aby we krwi robotniczej prać 
swe brunatne koszule. Socjal-demokra 
cia Austrii nie da się jednak zastraszyć 
ani sprowokować, 


Austria pod „opieką” Mussoliniego. 


Jtamcierz Doifuss powrócił do Wiednia. 


Wiedeń, 18 kwietnia. 

Dziś o godz. 17 min. 15 wrócił do 
Wednia samolotem kanclerz Dolfuss. 
Na lotnisku witali go ministrowie, człon 
kowie rady narodowej i dziennikarze, 

Dolfuss oświadczył, że szczęśliwy 
jest, iż mógł oglądać na własne oczy 
wielkie dzieło odrodzenia Włoch doko- 
nane przez Mussoliniego. 

Austrja, według oświadczenia” kanc- 
lerza, może liczyć na przyjaźń Włoch. 
Rozmowy polityczne, które kanclerz 
prowadził w Rzymie przekonały go 
— według słów kanclerza — że Au- 
stria będzie mogła pracować w spokoju 


nad swą rozbudową. 
Dolfuss wspomniał o rokowaniach w 


Mówca oświadczył się za dalekie- 
oświadczając, że 
zasada — „wszystko albo nic“ jest fał 


szywą. 

W dyskusji wysuwano wiele zarzu- 
tów pod adresem zarządu partji. U- 
chwalono jednomyślnie rezolucję w któ- 
rej m. innemi powiedziano: „Walka o 
konstytucję austrjacką jest nierozdziel- 
nie związana z walką o neutralność 
Austrji wobec wszystkich przymierzy 
wojennych. Socjal-demokracja jest go- 
towa dziś jeszcze do rokowań w spra- 
wie rewizji konstytucji i regulaminu 
parlamentarnego. Robotnicy I republi- 
kanie muszą w obecnej sytuacji być 
przygotowani na wszelką ewentual- 


sprawie konkordatu, które będzie nada! | ność. 


prowadził min. Schuschnig. 


Niflerowcy aresztują bezprawnie 


obywateli polsłcicha 


Lipsk, 18 kwietnia. 
Liczba obywateli polskich, wyznania 
mojżeszowego, bezprawnie i bez powo- 
du wziętych do aresztów ochronnych, 
wzrosła w Saksonii do cyfry 48, przy“ 


Streik w Tomaszowie zlikwidowany. 


Robotnicy opuścili mury fabryczne. — Tajemnicze 
zaginięcie jednego z robotników. 


Tomaszów, 18 kwietnia, 
Strejk w Tomaszowskiej Fabryce 
sztucznego Jedwabiu zlikwidowany z0- 
slal w sobotę po południu, 


Robotnicy uzyskali, w zasadzie, za- 
łatwienie wszystkich swych żądań, albo- 
wiem dyrekcja uznała delegatów fabry- 
hz ei zawodowe oraz uwzględ 
dniła wszystkie postulaty, wysunięte 
przez robotników. 

Niezwłocznie po zlikwidowantu zatar- 

it w tej fabryce, inspektor pracy p. Wojt 

wicz oraz starosta Stachowski udali 
ę na konferencję do fabryki wełny cze- 
sankowej, gdzie 200 robotników od kilku 
dni okupowało tereny fabryczne, 

Po kilkugodzinnych pertraktacjach 
udalo się dojść do kompromisu, albo- 
wiem obie strony przekazały sprawę do 
wyłącznego rozstrzygnięcia inspektorowi 
pracy, który po dokładnem zbadaniu pre 
tensyj robotników wyda swą decyzję. 
Decyzja ta, bez względu na to, na czyją 
korzyść wypadnie, obowiązywać będzie 
bezwzględnie zarówno dyrekcję tabryki, 
jak i robotników. 

Wobec takiego stanu rzeczy robotni- 
cy opuścili mury fabryczne w sobotę o 
godz. 2 w nocy. 

Konferencja w tej sprawie wyznaczo- 
na jest na środę, dnia 19 bm. 

+a 


Wielkie poruszenie w mieście wywo- 

d wiadomość o zaginięciu robotnika 
jF i Sztucznego Je- 

o Jana Śmiałka (ulica 
jednego z delegatów oddzia 
h, który brał czynny udział 
h z dyrekcją fabryki na 


zarobkowych. 


zatargu o obniżkę stawek | gosłowiański i in., 


O zaginięciu Śmiałka najbliższa jego 
rodzina dowiedziała się dopiero w nie- 
dzielę rano i wszczęła energiczne poszu- 
kiwania, które nie dały narazie pozytyw 
nego rezultatu. 


W czasie przeprowadzonej lustracji 


na terenie fabryki znaleziono czapkę I 
palto, należące do zaginionego. 

Dochodzenie * policyjne niewątpliwie 
wyjaśni tę zagadkę, która okryta jest 
narazie mrokiem tajemnicy. 


| 


czem znaczna część na skutek energicz 
nej interwencji konsulatu polskiego w 
Lipsku wypuszczona została na wol- 


ność. 
Lipsk, 18 kwietnia. 
W Zwickau, koło Lipska, bojówka 
hitlerowska napadła brutalnie na jedne- 
go z miejscowych robotników polskich, 
którego dotkliwie pobito i obrzucono 
stekiem wyzwisk. 


W Bitterfeldzie aresztowano bez po 
wodu, na podstawie ustawy o ochronie 
państwa i narodu robotnika polskiego 
Jana Urbanika. Jest to już 49-ty wypa- 
dek pozbawienia bez jakichkolwiek 
przyczyn wolności osobistej obywatela 
polskiego. Konsul polski interwenicfwał 
u właściwych władz policyjnych, doma 
gając się ukarania winnych i zwolnienia 
Urbanika. 


Herriot wyjechał do Waszyngtonu. 


Delegat Francji jest dobrej myśli. 


Havre, 18 kwietnia, 
Dziś o godz. 13 m. 30 delegat Fran- 
cjl ną konferencję washingtońską, były 
premjer Herriot odjechał z Havru do 
Nowego Jorku na okręcie transatlantyc- 
kim „Il de France". Herriot'a żegnały 
na przystani tlumy publiczności. 


Havre, 18 kwietnia. 
Przed wyjazdem do Ameryki Herriot 


wygłosił dziś na bankiecie w merostwie 
przemówienie, w którem zacytował sło- 
wa Waltera Lippmanna, iż narady wa- 
shingtońskie mają wskazać drogę do 
szybkiego ożywienia życia gospodarcze- 
go narodów zajętych rozpatrywaniem 
doraźnych trudności, i że doprowadzenie 
do porozumienia między Anglją, Amery- 
ką i Francją w dziedztnie ustalenia 
współpracy, ułatwi rozwiązanie trudhych 


Popisy lofników polskich w Bułgarii 


wywoialiy miezwwyłcły emiunzj ZEM 


Sofia, 18 kwietnia. 

W obecności przeszło 50.000 widzów 
rozpoczęły się w Sofii uroczystości ľot- 
nicze polsko - bułgarskie. W loży zajęli 
miejsca reprezentujący króla adjutant 
pułkownik Panow, radca dworu Staj- 
kow, minister wojny Kisow, minister 
komunikacji Kostrukow, ministrowie 
pełnomocni Tarnowski i Arciszewski, 
poseł grecki w Soiji, poseł grecki w Bu 
kareszcie, posłowie rumuński i czech 
słowacki, charges d'affairs francuski. 
generalicja, wyżs 


urzędnicy itd. 


Uroczystość otwarta została ode- 
graniem hymnów narodowych polskie- 
go i bułgarskiego. 

Brawuroweę loty, dokonane przez 
lotników bułgarskich i polskich, a zwła- 
szcza popisy akrobatyczne por. Orłow* 
skiego wywołały burzę entuzjazmu 
śród publiczności. Po wylądowaniu sa- 
molotu por. Orłowskiego tłum zerwał 
,kordony i wyniósł na rękach lotnika, 
którego przy dźwiękach hymnu polskie 
o udekorowano honorową odznaką lot 
ictwa bułgarskiego. 


kompleksów zagadnień chwili bieżącej. 

Herriot oświadczył — jadę do Ame- 
ryki ze szczerą wolą rozwiązania tych 
zagadnień, 


Ojciec Swięty 
w bazylice św. Piotra. 
Cita del Vaticano, 17 kwietnia, 

Wskrzeszając tradycję przerwaną 
w roku 1870, Papież celebrował w 
pierwsze święto Włelkiej Nocy uro- 
czystą mszę pontyfikalną w bazylice 
św. Piotra, 

Na mszy tej obecny był duński na- 
stępca tronu, kanclerz austrjacki Dol- 
fuss, wicekanclerz Papen, liczni kardy- 
nałowie i korpus dyplomatyczny oraz 
50-tysięczny tłum wiernych. 

Po odprawieniu mszy Papież udał 
się do t. zw. sali błogosławieństw z 
balkonu której pobłogosławił niezliczo- 
ne tłumy na placy św. Piotra. Ukaza- 
nie się Papieża powitano z wielkim 
entuzjazmem. 


Lekkoatletyka okregu krakowskim 


AECH P) 
74 i. 


KOZLA zabrał się w r. b. energicznie do pracy 


Lekkoatletyka jest sportem u nas 
mocno zaniedbanym, a brak odpowie- 
dniej propagandy daje się dotkliwie od- 
czuwać. Jest to tem dziwniejsze, iż 
Polska naogół w tej gałęzi sportu od- 
grywa ra arenie Europy wcale poważ- 
ną folg: 6 

nna rzecz, że takle sławy, jak Kuso 
clński, Walasiewiczówna, Sz Welssów 
na należycie już ugruntowały naszą mar 
kę, ale z drugiej strony nie można nie 
doceniać wszystkich innych  lekkoatle- 
tów, których ogólny poziom w Polsce 
nie jest najgorszy. Dlatego czołowem 
zadaniem PZLA jest przeprowadzenie 
należytej propagandy 1 to nie takiej, któ 
raby szła po linji najmniejszego oporu i 
na której tarczy widniałyby tylko trzy 
nazwiska „Kusociński=Walasiewiczów 
na — Weissówna”, lecz właśnie takiej, 
któraby jednych zachęciła do tego zdro 
wotnego sportu, a innych zaś „uświado 
miła" na czem wogóle lekkoatletyka 
polega í jakie wogóle ma znaczenie, 

Cele te PZLA rozumie i ostatnio do- 
wiedzieliśmy się o przymusie stworze- 
nia w każdym okręgu specjalnej komi- 
sii organizacyjno - propagandowej. 

Komisia taka dąży do podniesienia 
kultury sportowej na terenie danego 0- 
kręgn, baczy na działalność poszczegól 
nych klubów» przeprowadza badania le- 
karskie zawodników, wydaje stale bhi- 
letyny prasowe dla dzienników i speł- 
wiać ma jeszcze wiele innych £ donio- 
słych rzeczy. 

Energicznie w bież. roku zabrał się 
do pracy KOZLA, który rzuciwszy w 
kąt dotychczasowe kłótnie i waśnie po- 
stawił sobie za cel jak najlepszą propa- 
gande lekkoatletyki i jak najwyższy po” 
ziom zawodników: 

Opracowany został już terminarz 
spotkań, z którego dowiadujemy się, że 
odbędą się w Krakowie w sierpniti wiel 
kie imprezy z udz. Austrii oraz szereg 
zawodów z udz, Pogoni lwowskiej, Sta 
djonu z Król, Huty i Warty poznańskiej 
Poza tem odbędzie się w Krakowie już 
z końcem bież. miesiąca specjalny kurs 
dla instruktorów i kandydatów lekko - 
atletycznych, który prowadzić będzie 
kier, w. f. por. Pawlik, 

Podnieść przytem należy duże po- 
parcie, jakie przy wszystkich poczyna- 
niach KOZLA towarzyszy tym impre- 
zom. To są tylko najpoważniejsze kon- 
kurencie, nie wolno jednak zapominać: 
że na tut. terenie odbywać się będą i 
Inne, nie mniej atrakcyjne imprezy. 

Praca KOZLA nie ogranicza sie wy* 


Ł.K.S. remisuje 
z Wartą poznańską 


Woczorajszy mecz rewanżowy Toze- 
«rany w Łodzi na boisku ŁKS-u zakoń- 
‘zyl się wynikiem remisowym 1:1 (0:0). 
W pierwszej połowie ŁKS. przeważał 
— nie mógł zdobyć jednak bramki, Po 
przerwie przewodazenie dla ŁKS-u 
xdobył w 19 min. Król, lecz pomimo am 


bitnej gry zwycięstwa nie udało się Ł. 
K. S-owi uzyskać, gdyż w 33 min. War 


wyrównała przez Sząrikego. 
Sędziowali po połowie meczu pp. 
ki i Wardęszkiewicz. Publi- 
z powodu zimina nie dopisała, 


Bieg sztafetowy 
w Krakowie 


W Kealkawie odbył się w dniu wczorajszym 

y ld sztafetowy ma przełaj na dy- 
Zwyciężyła sztafeta Pogoni kato- 
je 16,21. 


Błyskawiczny turniej 
tenisowy w Krakowie. 


iu wczorajszym odbył się w Krakowie 
je sezonu tenisowego błyskawiczny 
rym wzieli udział czołowi teni- 


turwiejn: Horain — Poduczek 


6:1, Szy — Dr. Kramer 6:1, Tarłowski — 
Bochn Jędr: ska — Dubieńska 6:1, 
Jędra a — Nawrątil —  Dubieńska — 


Tarlowski 6:8, 4:6. 


łącznie do terenu samego Krakowa, 
lecz odnosi się również i do podokrę- 
gów. Na owoce tych starań długo nie 
trzeba będzie czekać, gdyż — jak się 
dowiadujemy — zostały już założone 
podokręgi w naste miejscowościach: 
Chrzanów, Nowy Sącz, Tarnów í Kiel- 
ce przyczem w tej ostatniej miejscowo- 
ści zapowiedziane jest zwołanie Walne- 
go Zgromadzenia na dzień 23 b. m. 

We wszystkich tych miastach lekko 
atletyka cieszy się dużem poparciem 
władz i sympatją społeczeństwa. Ostat- 
nie nawet też założono w Chrzanowie 
specjalną poradnię sportowo = lekarską. 
Wracając jednak do omówienia sportu 
lekkoatletycznego w Krakowie, musi- 
my stwierdzić, iż doznał on niedawno 
wielkiej straty przez ubytek dwuch 
czołowych lekkoatletów, a to Nowa- 
ka i Balcera, którzy przeniósłszy się na 
studja do Poznania zasilili szeregi tam- 
tejszego AZS-u. 


Z pozostałych wymienić należy z 


„Cracovii“  Nowosielskiego. 


Buchałę ' 


Chmiela, Ropę, Drozdowskiego, Fiałkę, 
Freyera oraz nowopozyskańych Kę- 
dzielawę i Irblicha, I z „Wisły* Pacho- 
nia, Modzelewskiego, Ruczkę, Mieler- 
dzińskiego. 

Inne kluby, w których lekkoatlety- 
ka stoi na dalszym planie, nie posłada- 
ją większych indywidualności, W lek- 
koatletyce pań pierwsze miejsce zaj- 
muje „Makkabi”, gdzie znajdują się ta* 
kie zawodniczki, jak  Freiwaldówna, 
Glasnerówna, Felińska, poza niem! wy- 
bijają się też Czerska. Pirowska, Gę- 
dziorowska, Więcławówna z „Craco- 
vii“ i Szelezniakówna ! Górkowska z 
„Legii. 

Prezesem KOZLA jest p. Piotr Po- 
luchowicz. zasłużony działącz na tere- 
nie Krakowa. Dzielnie mu też w pracy 
pomagają pp. Kleinberg, Rybka, Luba- 
czewski, Kozłowski, Lenartowiczowa i 
Kornfeld, którzy nie szczędzą trudów, 
aby lekkoatletykę jak najlepiej spopu- 
laryzować | na jak nafwyższych po 
ymie sportowym postawić. (wb) 


Tajemnicza Śmierć poznańskiego piłkarza 


Zamach zbrodniczy, czy 


Jak już donosiliśmy w Ostrowiu 
zginął tragiczną śmiercią członek K. S. 
„Legja* z Poznania ś. p. Marjan Bie- 
derman., W pogrzebie, który odbył się 
w Ostrowiu wzięły udział ogromno tlu 
my publiczności, orkiestra wojskowa 
60 p. p. pluton honorowy piechoty, de- 
legacja oficerów i podoficerów 60 p. 
w którym ś. p. Biederman obecnie 
żył, wreszcie delegacja poznańskiej 
„Łegii* z= wspaniałym wieńcem. 

W związku z tragiczną śmiercią Ś. 
p. Biedermana dowiadujemy się sensa- 
cyfitych szczegółów, Istnieje mianowl- 
cie silne podejrzenie, że $. p. Bieder- 
man nie padł ofiarą nieszczęśliwego wy 
padku, czy też popełnił samobójstwo, 
lecz, że na Biedermanie popełniono mor 
derstwo. 

Istnieją uzasadnione poszlaki, że $. 


nieszczęśliwy wypadek? 


p. Biedernian został z niewyjaśnionych 
dotąd powodów pobity do utraty przy- 
tomności, poczein pozostawiony ha szy 
nach kolejowych, by w ten sposób upo 
zorować samobójstwo. 

Na fakt ten wskazywałyby okolicz* 
ności w jakich znaleziono ciało $. pr 
Biedermana. Znaleziono je mianowicie 
z dwiema głębokiemi ranami na głowie 
jakby od uderzeń tępem narzędziem, © 
70 zaś mtr, dalej. znaleziono czapkę, 
modlitewnik 1 pulares Biedermana. 

Śledztwo w tej sprawie przeprowa- 
dza posterunek żandarmerii wojskowej 
w Ostrowiu. Spodziewać się należy, że 
dochodzenia władz wyjaśnią zagadkę 
tragicznej Śmierci jednego z najstar- 
szych czynnych graczy „Legji* ogólnie 
cenionego i lubianego dla zalet swego 
charakteru. 


Trzeci dzień śarmieju 
drużyn żydowskich w Krakowie 


Zainteresowanie turniejem wzmaga 
się w miarę posuwania się rozgrywek 
naprzód. Jest ono usprawiedliwione do 
brą formą i poziomem zespołów oraz e- 
mocią przeżywaną przez publiczność. 

Chwilowo prowadzi Makkabi II, któ 
rej jednak poważnie zagraża Hagibor 
i Siła. Wyniki przedstawiają się nastę- 
puiąco: 

Hakoah — Hakadur 2:1 (2:0). 

Obie drużyny z rezerwą. Zasłużone 
zwycięstwo Hakoahu, grającego nader 
ambitnie, Wyróżnił się Śchinagel i Gold 
ner, Sędzia p. Haber. Punkty zdobyli— 
Faubenstock, Weissblat dla zwycięz- 
ców i Sperling dla Hakaduru. 

Hagibor — Jutrzenka 0:0. 

Przebieg gry zawiódł liczną publicz- 
ność. Hagibor wyraźnie niedysponowa- 
ny grał poniżej normalnego poziomu. — 


Klasa A w 


W czasie świąt Wielkanocnych od- 
było się szereg zewodów o mistrzostwo 
klasy A. Przyniosły one szereg sensa- 
cyi a w szczególności dużą niespodzian 
ką było zwycięstwo leszczyńskiego 
„Sokoła“ nad H. C. P, poznańskim. 

Dużem zaintersowaniem cieszyły 
się poznańskie „Derby“, spotkanie mię- 
dzy „Wartą* a wicemistrzem klasy A 
poznańską Legią. 

Wyniki spotkań były następujące: 

Warta — Legia 1:1 (0:1). 

Warta wzmocniona ligowymi gracza ! 
mi Nowickim i Wojciechowskim naogół 
górowała nad przeciwnikiem, Legia wal 
czyła bardzo ambitnie, to też wynik odl 


Jutrzenka zadziwiła niezwykłą ambicją, 
w czem specjalnie odznaczał się: Ogó* 
rek, Landau i Kaufman. Hagibor miał 
swych najlepszych zawodników w Szu- 
bercie i Berdyczowerze, 

Należy zaznaczyć, że Jutrzenka u- 
zyskuje trzeci zkolei rezultat nłeroz- 
strzygnięty z wynikiem bezbramko- 
wym. Sędziował p. Weinreb słabo. 

Siła — Ż. T. S. 2:0 (1:0). 

Pewne zwycięstwo dobrej technicz- 
Ma Siły nad słabym uczestnikiem tur- 
niej, 

W drużynie Siły zadowolić mogli je 
dynie Telerman i Śchlkind. Bramki zdo 
byt obie p. Kirsch. Sędzia p. Gumplo- 
wicz. 

Jutro podamy wyniki dalszych me- 
czów. 


powiada przebiegowi gry. Sędziował 
prof, Brzeziński dobrze. 3 
Sokół WN a C. P. (Poznaii) 


Zawody niezwykle ciekawe. Sokół 
po zwycięstwie nad Wartą i Legją odno 
si tym razem zwycięstwo nad niepoko- 
nanym dotąd H. C. P. Zwycięstwa te 
wróżą Sokołowi piękną karjerę sporto- 
wą o ile nie załamie się on w dalszych 
rozgrywkach. 

Polonia (Leszno) — Liga (Poznań) 
3:3 (2:1). 


Unieważniony bieg 
na przełaj w Poznaniu 
Rozegrany w Poznaniu doroczny 


bieg na przełaj o puhar Kurjera Po- 
znańskiego zakończył się wielkim 
skandalem. J 

Znany biegacz wileński Sidorowicz 
zmylił trasę i wpadł na metę plerw- 
szy, W międzyczasie nadbiegli również 
inni zawodnicy, którzy uważali, że 
przebyli trasę prędzej od Sidorowicza. 

Po przeszło godzinnej naradzie ko- 
misji sędziowskiej postanowiono osta- 
tecznie bieg ten unieważnić. 


Wajsówna w Poznaniu. 


Próba bicia rekordu nie 
powiodła się. 


W Poznaniu odbyły się wielkie zawody lek- 
koatletyczne w których wzięła udział rekor= 
dzistka Świata w rzucie dyskiem  Walsówna 
oraz jej rywalka Jasiefska, 

Wskutek przejmującego chłodu I wiatru 
wyniki naogół były gorsze niż się spodziewa- 
mo, aczkolwiek rzuty w kuli Heljasza | Ja- 
sieńską należy uważać za b. dobre. Jasiońska 
w rzucie kulą osiągnęła wynik lepszy od jej 
oficjalnego rekordu rzucając 12 m, 2 cm. 

Drugie miejsce zajęła Wajsówna — 10 m 


)|92 cm, W rzucie kulą mężczyzn Heljasz osia- 


gnal 15.12 m. 4 

W rzucie dyskiem Wajsówna osiągnęła — 
35,17 m. przed Jasieńską 30,27 m W biegu na 
100 m. — zwyciężył Hałas w czasie 11,1 sek, 
zaś w skoku a tyczce Zakrzewski 3,40 m. 


Towarzyskie mecze 
piłkarskie w Krakowie 


Zwierzyniecki — Wisła Ib 4:1 (1:1). 
Dobra gra Zwierzynieckiego dla któ 
rego do pauzy uzyskuje prowadzenie 
Baran. Po przerwie nadal silna przewa- 
ga Zwierzynieckiego, w okresie tym 
bramki strzelili: Panek, Pamuła i Kozie- 
ra, dla Wisły — Jędrzejczyk. 
Sędzia p. Knobel bez zarzutu. Publi- 
czności dużo. 
ye Wisła II — Z. F. G. 3:1. 
Zdecydowane zwycięstwo młodej 
drużyny Czerwonych, w zespole której 
znajdują się nieźle zapowiadające się ta 
lenty piłkarskie, Sędzia p. Hetper. 


Obóz treningowy dla 
tenisistów 


W dniu jutrzejszym rozpoczyna się 
w Warszawie treningowy obóz pod kie 
rownictwem trenera Najucha, którego 
przyjazd do Warszawy oczekiwany 
jest w dniu dzisiejszym. Najuch grać bę 
dzie z zawodnikami polskiemi codzien- 
nie w godzinach od 10 do 12-ej i od 3-ej 
do 5-ej W najbliższą sobotę i niedzielę 


Wisła krakowska 


pokonana przez |.F.C. 


Mecze piłkarskie rozegrane w kraju pod- 
czas świąt Wielkiejnocy, jako towarzyskie, 
MDA caly szereg niespodziewanych wy- 
ników. 

W Katowicach krakowską Wisła doznała po 
tażki od IPC w stosunku 2:5 (1:3), przyczem 
Wisła wystąpiła z siedmioma  rezerwowymi. 
We Lwowie Ukraina pokonała Pogoń, kióra 
papa z 5-ma graczami ligowymi w stosut= 


Bramki dla Ukrainy zdobył Makowski. Li- 
gowe zespoły Pogoni i Czarnych rożegrały to- 
warzyskie spotkania z wynikiem  remlsowym 
11 (0:1) i Hasmonea zwyciężyła Ukrainę 3:1. 

— W Warszawie w turnieju o puhar „Na= 
szego Przeglądu“ w finale pierwsze  micjsce 
zalęla tamtejsza Makkabi zwyciężając Gwiaz- 
de 2:0 w walce o trzecie miejsce Mapoel 
zwyciężył Hakoah 3:0. 


Ostrovia bojkotuje 
piłkarzy niemieckich 
Zapowiedziane na święta Wielka- 
nocne zawody towarzyskie „Ostrovji“ 
z niemiecką drużyną „Breslauer Sport 
Club 08“ z Wrocławia zostały odywo= 


łane przez „Ostrovię" z uwagi na szy- 
kany Polaków na terenie Niemiec. 


Rtm. Królikiewicz 
czwarty w Nicei. 
W konkursach hippicznych w Ni- 


Stella (Gniezno) — Olimpia (Poznań) |cei, które odbyły się o puhar księżny 


3:1 (2:1 


Aosty, rtm. Królikiewicz na koniu 
„Milordzie* zajął czwarte miejsce, 


Zwloki noworodka 
znaleziono na brzegu Wisły 


Patrolując, funkcjonariusz policji pań- 
stwowej znalazł na brzegu Wisły obok 


wylotu ul. Bernardyńskiej zwłoki no- 
worodka płci żeńskiej, wyrzucone przez 


odę. 
Zwłoki odstawiono do zakładu me- 


dycyny sądowej, a za wyrodną matką 
wszcęto poszukiwania. 


Ceny na targach 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Eraków, 


ADMINISTRACJA (azia? sprzedaży pismaj 


EXPRESS KRAKOWSKI i MAŁOPOLSKI 


CENTRALNY ODDZIAŁ REDAKCYJNY I ADMINISTRACYJNY DILA CAŁEJ MAŁOPOI.SSKI: KRAKÓW, UL. PIJARSKA 4. 
TELEFONY: REDAKCJA Nr, 171-50, ADMINISTRACJA Nr. 165-00. — 


REDAKCJA przyjmuje interesantów od MI przed południem I od 5—7 wieczorem 


o © 
(dział inseratowy) od 9 


rano — i w polud, od 4—7 wieczorem, 
rano — | w połud, i od 4—7 wieczorem. 


KONTO P.K.O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Wbił sobie nóż w piersi, 


gdy narzeczona jego zagroziła zerwaniem.—Straszna 


21-letni Robert Orlik, z zawodu kra 
wiec, zam. przy ulicy Puszkarskiej nr. 
16, już od dłuższego czasu kochał się w 
26-letniej Magdalenie Waszko, zamiesz- 
kałej w tymże domu. Waszkówna trak- 
towała zapędy miłosne młodego chłop- 


kie oferty ślubne uważała za przedwcze- 
sne, 
Na tym tle między narzeczonymi do- 
chodziło do sprzeczek. dniu wczoraj- 
szym młodzi wybrali się na przechadz- 
kę, w czasie której znów doszło między 


Na targowiskach krakowskich zare- |ca dość chłodno, uważając, że nie może |nimi do sprzeczki, przyczem Waszków= 


jestrowano następujące ceny: 

Mleko niezbierane 1 litr 20—22 gr.; 
śmietana 1 litr 1.20—1.60 zł.; śmietanka 
1 litr 50—60 gr.; ser zwycz. 1 klg. 1.20 
—1.40 zł.; masło deserowe 1 kg. 5.20— 
5.40; masło zwycz. 1 kg. 4.50—5.00 zł.; 
jaja św. szt. 6—8 gr.; ziemniaki 1 kg. 7 
—8 gr.; buraki ćówikł. 1 kg. 15—18 gr. 
Marchew 1 kg. 25—30 gr.; cebula 1 kg. 
20—25 gr.; pietruszka 1 kg. 15—20 gr.; 
seler 1 kg. 18—20 gr.; włoszczyzna 1 
kg. 20—25 gr.; jablka 0.80—1.60 zł; kü- 
ry żywe sztuka 3—4 zł.; kurczęta para 
3—4 zł; kaczka szt. 4—5 zł.; zęś szt. 
4—6 zł.; indyk szt. 12—15 zł.; indyczka 
„szt. 8—12 zł.; karp żywy 1 kg. 2—2.40 


Kradzieże 


Onegdaj w nocy, nieustaleni dotych- 
czas sprawcy włamali się do firmy ry- 
marskiej Griinbauma przy ul. Wielipole 
L. 3, skąd skradli 225 zł. gotówką oraz 


wyroby rymarskie, wartości ok. 1000 yi 


złotych. =. 
s: 

Onegdai popołudniu, korzystając z 
dnia świątecznego, złodzieje dostali się 
do sklepu spożywczego przy ul. Kor- 
deckiego L. 8, skąd skradli towary 
wartości 360 zł. 

Włamywaczy poszukuje policja, 


Sr 
Niezwykłej zaiste kradzieży dopuś-] 


cili się w ostatnich dniach nieznani do- 
tychczas sprawcy przy ul. Celarowskiej 
L. 25. Oto na szkodę zamieszkałej w 
tym domu Zofji Boduli złodzieje skradli 
160 zł., które to pieniądze były ukryte 
W. garnku pod łóżkiem. 

Poszkdowana zawiadomiła o kra- 
dzieży policię, która poszukuje dobrze 
poinformowanego złodzieja. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 

Dziś wieczorem po cenach zmiżonych cieszą- 
ca się ogromnem powodzeniem wesoła współ- 
czesna komedja Mariusza Maszyńskiego „Tak 
a nie inaczej“ z gościnnym występem autora w 
znakomitej kreacji głównej popisowej roloi mę 
skiej, p. Jaroszewskiej w złównej roli aktorki, 
p. Deliwy w roli dyrektora teatru, w dalszej 
premierowej obsadzie pp. Bednarska, Mostecka 
Romowicz. Walewska, Kondrat, Modrzewski, 
Ruszkowski, Turski, Wożnik i Woźniak, w opra 
cowaniu scenicznem Józefa Karbowskiego. 


DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEKACH 
W KRAKOWIE. 


WIE. 

Rynek A—B „Pod Slońcem“ tel. 114-27, ul. 
Gertrudy 1 „Pod Eskulapem“ tel, 136-90, ulica 
Krowoderska 74 „Pod Matką Boską”. tel. 149-56 
ul. Konopnickiej 3 „W Dębnikach” tel, 149-56, 
ul. Krakowska 9 „Pod Złotym Ortem‘ tel, 102-51 
ul. Mogilska 16 „Apteka” tel. 175-90. 

W Podgórzu: ul. Kalwaryjska 27 „Pod Hy- 
zeą' tel. 147-06. 


REPERTUAR TEATRÓW, 


TEATR MIEJSKI im, J. SŁOWACKIEGO: — o|nabożeństwo, na które przybyły bardzo |gniewał zebranych 


godz. 20-ej „Tak — a nie inaczej 


REPERTUAR KIN. 
ADRIA: — „Kriss“ w rol, gł Okah Mahara, = 
APOLLO. Pan Spolec — ostrostrzelec'* 
ATLANTI Kain i Artem“, 
„Młodość na zamówienie”. 
Wesoły porucznik”, 
10 procent dla mnie* ( w gł. rol. 
Krukowski, Pogorzelska), 
ŚWIT: — „Pieśń nocy“, 
SZTUKA: — „Gehenna kobiety, 
UCIECHA — „Igrzyska Nerona*. 
MUZEUM: ster na froncie” 
A — „Madam Satan" 


KAWA: WIEDZANKA te 2 Z4. 10.80 
M. JAWORNICKI 


Krai:ów, RYNEK GŁ. 44. i Długa 82 


Za wydawcę i druk.: 


Wydawnictwo ,, 


jej zapewnić utrzymania, To też wszel- 


Front antyniemiecki staje się coraz 
bardziej zdecydowany. Akcję w kie- 
runku zorganizowania społeczeństwa 
polskiego, mającą na celu zniweczenie 
szkodliwej propagandy antypolskiej, u- 


Kościół św. Piotra w Krakowie, na- 
zywają najmniejszym, bo nawet 12-tu a- 
postołów nie może zmieścić się w ko- 
Ściele, a apostołowie stoją przed kościo- 
em, Istotnie, przed kościołem św. Pio- 
tra, który jest wsumięty wgłąb ulicy, jest 
tak zwany cmentarz kościelny, zagro- 
dzony ozdobnie od ulicy, a tę właśnie 
wspaniałą zagrodę stanowią posągi 12-tu 
apostołów, rzeźbionych w kamieniu w 
stylu barokowym: 0 

Figury te już trzy wieki stoją na 
wolnem. powietrzu, ni osłonięte, kamień 
pińczowski, w którym są rzeźbieni a- 
postołowie zwietrzał i figury te rozsy- 
puią się. ; 

Jtagnąc dowiedzieć się o artysty: 
nej wartości tych posągów, nasz współ- 
pracownik zwrócił się o informacie do 
znanego artysty-rzeźbiarza, p. Hukana, 
twórcy tablicy pamiątkowej Stanisława 
Wyspiańskiego, wmurowanej w domu 
przy pl. Marjackim, 

Mistrz Hukan stwierdza, że figury 
12-tu apostołów przed kościołem św. 
Piotra, są bardzo wartościowemi dzie- 
łami sztuki i że byłoby barbarzyństwem 
dopuścić do dalszego niszczenia tych 


na zagroziła nawet w pewnym momen- 


iął w swe ręce Związek Obrony Kre- 
sów Zachodnich w Krakowie. 
zamierza prowadzić stałą propagandę 
za bojkotem wszystkiego, co ina na so- 
bie znak „Made in Germany“. 


Sosążi 12-tu Apostołów 


przed kościołem św. Piotra w niebezpieczeństwie 


pięknych rzeźb. Wedle opinji p. Huka- 
na, powinny być postumenły 12-tu apo- 
stołów natychmiast zdjęte i przeniesione 
pod dach, aby je uchronić 
niszczenia, 

Gdy rzeźby te znajdą się już w bez- 
piecznem miejscu, winni specjaliści za- 
jąć się dalszą rekonstrukcją tych posą- 
gów. r 

Odczyszczone i odrestaurowane rzeź 
by 12-tu apostołów, powinny znaleźć się 
w hallu powstać mającego nowego gma- 
chu Muzeum Narodowego, tak jak to już 
stało się z dziełami Tornwaldsena w Ko 
penhadze, w miejsce zaś dzisiaj stoją” 
cych figur, należałoby z odrestatirowa- 
nych dzisiejszych rzeżb wykonać odle- 
wy, które mogą być z betonu i odlewy 
te znalazłyby się przed kościołem św. 
Piotra, spełniając swe zadanie propagan- 
dowe, a dzieła sztuki jakiemi są figury 
niszczejące przed kościołem św. Piotra 
byłyby uratowane, co przecież jest o- 
bowiązkiem: komisji artystycznej Rady 
ı Miasta, konserwatora wojewódzkiego, 
no i tych wszystkich obywateli, którzy 
zdają sobie sprawę ze znaczenia słów: 
„kultura i sztuka. 


Furjaf w Świątyni żydowskiej 


Fałszywe pogłoski o napadzie grupy hitlerowców 


Wczoraj w południe rozeszły się w 
rakowie pogłoski, jakoby do żydow- 
iej świątyni postępowej przy ul. Pod 
brzezie wtargnęła śrupa hitlerowców, 
przyczem pogłoski te ubrano w najroz- 
maitsze wersje, 

Według zasiąśniętych przez nas in- 
formacyj sprawa przedstawia się nastę- 
pująco: Wczoraj, jako w ostatnim dniu 
świąt żydowskich, odbyło się m. in. w 
świątyni postępowej przy ul, Pobrzezie 


K: 


liczne rzesze pubłiczności, 

Szczególnie przepełniła się świąty- 
rja w czasie kazania nadrabina posła 
d'ra Thona. Ścisk był taki, że publicz- 
ność stała nawet w wejściach, W pew- 


pomiędzy Kryspinowem a 


nej chwili w wejściu stanął pewien kra- 
wiec z ul. św. Gertrudy, który nie chciał 
czy nie mógł usunąć się stamtąd z po- 
wodu braku miejsca, Kiedy poczęto mu 
z tego powodu czynić wyrzuty, krawiec 
wpadł w szał, wykrzykując,  przytem 
różne obelżywe słowa i wywijając śwał- 
townie laską. Kiedy zażądano od niego 
aby się uspokoił, osobnik odpowiedział, 
że przestanie krzyczeć równocześnie z 
mówcą. Wreszcie awanturnik tak roz- 
na modlitwie, że 
wspólnemi siłami wypchnęli  iurjata ze 
świątyni, poczem modlitwa toczyła 
się dalej w spokoju. Stugębna iama zro- 
biła z tego małego skądinąd zajścia ol- 
brzymią sensację . 


Robotnik postrzelony na szosie 


Balicami przez naczelnika 


straży ogniowej 


Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych zostało wezwane pogotowie ratun 
kowe na szosę między Kryspinowem a 
Balicami, gdzie znaleziono leżącego na 
ziemi w kałuży krwi nieprzytomnego 
mężczyznę Dochodzenie ustaliło, iż cięż 
lko rannym jest Gustaw  Rachwalik, 


40-letni robotnik, który został postrzelo 
ny w okolicę serca przez naczelnika stra 
ży pożarnej, Sagasa. 

Rach'walika w stanie bardzo ci 
sdwieziono na oddział chirurgiczn 
pitala śl. Łazarza w Krakowie, 


Związek ' 


od dalszego | 


tragedja miłosna 2i-letniego krawca 


cie zerwaniem. Przejęty tą groźbą Orlik 
pożegnał narzeczoną i udał się na Rynek 
Podgórski, gdzie wbił sobie kilkakrotnie 
nóż w piersi, poczem padł nieprzytom- 
ny na ziemię. Jęki niedoszłego samobój 
cy zaalarmowały przechodniów, którzy 
wezwali do denata pogotowie :atunko- 
we, 


Bezwzględny bojkot towarów niemieckich 


Energiczna akcja podjęta została przez Związek 
Obrony Kresów Zachodnich 


Pierwszą fazą akcji przedsięwziętej 
przez Z, O. K. Z. jest odezwa,którą wy- 
dano w związku z wyświetlaniem fil- 
mów niemieckich w polskich kinotea- 
trach. Treść tej odezwy jest następu- 
jąca: 

„Jedno z kin niemieckich w Gdań- 
sku, mając wyświetlać polski film ..10- 
ciu z*Pawiaka”, otrzymało z niemice- 
kiej wytwórni „Ufa“ list, podpisany 
przez min. Hugenberga: „Żaden polski 
film w niemieckiem kinie“. Jednocześ- 
|nie na terenie Rzeszy Niemieckiej uka- 
zał się zakaz wyświetlania filmów pol- 
skich. 

W tym samym czasie wyświetla się 
w kinach polskich setki filmów pocho- 
dzenia niemieckiego. Ten stan rzeczy 
musi ulec zmianie, w przeciwnym razie 
byłoby to poniżeniem naszej godności 
narodowej. Dlatego też przestrzega się 
wszystkie kinoteatry przed wyświetla- 
niem filmów niemieckich i wzywa się 
dyrekcje do boikotowania filmów po- 
chodzenia niemieckiego. 

Wzywamy również społeczeństwo 
miasta Krakowa do zdecydowanego 
boikotu wszystkich filmów, pochodzą- 
cych z Rzeszy Niemieckiej, aby w ten 
sposób wywrzeć presję na właścicie- 
jlach kinoteatrów. Oznajmia się, że 
spis kin, które mimo to będą wyświet- 
laty iflmy niemieckie, będą przez nas 
podawane do wiadomości publicznej”. 


„AUTOR I AKTOR", 

Na marginesie komedii Marjusza Maszyń- 
skiego, granej obecnie w teatrze p, t „Tak a 
nie inaczej“, dr. Wojciech Natanson wygłosi 
w czwartek 20 bm. o godz. 19-ej w Kolegium 
Wykladów Naukowych odczyt p. t „Autor 
i aktor". 


ZALISY DO SZKOŁY GŁUCHONIEMYCH. 
„ Kierawnietwo Szkoły i Internatu dla głucho- 
niemych Plac Wufności 1, podaje do wiadomości 
żę zapisy do sznoły na rok 1933/34 dbyw: 
bi od dnia 


się 
setnia do 15 maja b. r. Przy 
należy metrykę urodzin, 
enia ospy, oraz przed: 
dania jego rozy ju 


z'ea Z pro-s 
się po 


Funkcjonarjusze 
więzienni 
na ławie oskarżonych 


s Poznań, 18 kwietnia. 
Na ławie oskarżonych sądu okręgo- 
wego w Poznaniu zasiedli Stanisław A- 


rasimowiez, aspirant straży więziennej 
oraz Leon Pechowiak i Stanisław Ga- 
brysiak dozorcy więzienni, którym akt 
oskarżeriia zarzuca, że jako urzędnicy 
więzienia karno - śledczego przy ul. 
Młyńskiej pośredniczyli między więź” 
AE a ich rodzinami, przenoszac listy 
it. p. 

Rozprawa została przerwana do dn. 


mj 26 b. m, w celu przesłuchania na: zeini- 


ka więzienia komisarza Mac'ejewskie- 
go i świadka Wacława Siwy. 


Republika" sp. z ogr. odp, redaktor odpowiedzialny: Jan Urohelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


